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Kraków 10 sierpnia.
Bill przeciwko wolności kościoła katolic­

kiego otrzymał na dnia 3im b. m. san key ą 
królowej W . Brytanii: zosta ł obowi^zujłj.c$ 
ustawy w państwie. Prot stacya, któr^ sto­
sownie do prawa im przysługującego, z ło ­
ży ło  szesnastu lordów (pięciu katolików) 
w archiwach Izby przed podpisem królowej, 
a której ważniejsze podaliśmy punkta, oce­
nia na cad ważność, a oraz cał^ nie­
sprawiedliwość tej ustawy. Królowa sankeyo- 
nuj«(,c bill, dała hasło do agitacyi religijnej 
w Irlandyi, która zapewne przypomni czasy 
0'Connella. N ow e stowarzyszenie zorgani­
zow ało się tam na zasadach sław nego sto­
warzyszenia katolickiego, które w roku 1829  
zdobyło emancypacy^. P ierw szy meeting od­
będzie się w Dublinie d. 6go  b. m. w anni- 
wersarz urodzin irlandzkiego trybuna. Zw o­
łanie meetingu podpisało dwudziestu pięciu 
arcybiskupów i biskupów, trzydziestu człon­
ków parlamentu, wielka liczba wysokich dy­
gnitarzy, członków arystokracyi i ludzi zna­
komitych wszelkich liberalnych odcieni.

Zanim wszakże protestacya na tej drodze 
do skutku przyjdzie, lrlandya pospieszyła  
z dowodem gorliwości, jakg, jest w sprawie 
wiary swojej przyjęta. Przypominają sobie 
czytelnicy, że lord Arundel Surrey zmuszo­
ny był do dymissyi dla katolickich opinij, 
z jakiemi naprzeciw billowi wystąpił. Miasto 
Limerick stosownie do polecenia danego 
przez swego reprezentanta pana John 
0'Connella, który w celu otworzenia no­
wych elekcyj, wystąpił z Izby, obrało je­
dnogłośnie lorda Arundel. Entuzyazm, jaki 
temu wyborowi tow arzyszył, wielkie sprawił 
wrażenie. Ustąpili przed nim dwaj inni do 
wyborów kandydaci, z których jeden Irland­
czyk obywatel z samegoż miasta, używa­
jący rozycya swoj^ i wpływami wielkiego 
i zasłużonego znaczenia; drugi, który spo­
dziew ał się z rozdwojenia katolików koizy 
stać. N ic nie pomogła zręczna agitacja 
wywołana znanym przy elekcyach w tyn 
kraju okrzykiem : lrlandya dla Irlandczy­
ków! N a nic nie przydały się wspomnienia 
uprzedzeń i antypatii, które się zaw sze w człon­
kach arystokracyi angielskiej, nawet katolic­
kich, naprzeciw Irlandyi przebijały, i silnie 
w sercach Irlandczyków s$ wkorzenione. 
W yborcy w Limerick dali g ło sy  kandyda­
towi wielkiemu panu saksońskiego pocho­
dzenia.

S z ło  tu bowiem o rzecz w yższy nad u- 
przedzenia, i silniejszy od antypatyi. S z ło  
o to , aby zaprotestować przeciw polityce 
rzydu w sprawie kościoła , aby dać lekcyy 
całej Anglii, przez wysłanie do parlamentu 
syna jednego z pierwszych ksiyżyt angiel­
skich, który wystypic musiał dla tego , że 
b ył gorliwym katolikiem. Nad wszystkiem  
górowała sprawa wiary, a wolność religijna, 
pokrzywdzona ustawy, w ym agała odwetu. 
Zrozumieli wyborcy miasta Limerick czego 
od nich wymaga wyjytkowe położenie. S tłu ­
mili wszystkie niechęci osobiste, a nawet 
krajowe. Chcieli dowieść i dowiedli, że A n -
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dzę w drugim sprowadzi prześladowanie, 
które, wiemy, wkwestyach religijnych zawsze 
na korzyść prześladowanego wypada. W ol­
ność sumienia orzeczona jako zasada rzydu, 
nieda się rozszerzać lub ścieśniać, stosownie 
do widoków politycznych, bez narażenia 
państwa na konieczność użycia środków ar­
bitralnych, którym ucisk i opór towarzyszyć 
muszy.

W  numerze sobotniejszym dziennika na­
szego donieśliśmy, że dar p. Oskara S o ­
snowskiego , rodaka rzeźbiarza w Rzymie 
bawiycego, przeznaczony na korzyść pogo­
rzelców krakowskich, to jest grupa Anty­
gony, wedle jego pomysłu w marmurze K a-  
rarra wykuta, stanył w Krakowie; donie­
śliśmy równie, że Komitet pogorzeli zajmuje 
się w łaśn ie , rozpakowaniem go i ustawie­
niem w miejscu, gdzieby go znawcy i mi­
łośnicy widzieć i ocenić mogli.

Zamiar ten Komitetu pogorzeli, nastręcza 
nam m yśl, który pod syd przedewszystkiem  
członków Komitetu, tudzież światłej i sztuki 
piękne miłujycej publiczności naszego miasta 
oddajemy.

Jak wiadomo p. Oskar Sosnowski ofia- 
rujyc swe dzieło na korzyść pogorzelców 
krakowskich, w yraził życzenie, iżby spie­
niężenie go m ogło być dokonanym w spo­
sób, żeby samo d zie ło , mogło pozostać 
w kraju. Komitet pogorzeli, zechce zapewne 
szanować myśl dawcy, lubo niewierny azali 
mu się to uda, jeżeli prawda, że grupa A n -

wystawa sztuk pięknych urzydzić dała. I, 
Światowid wreszcie, ten przekaz słowiańskich 
wieków, gości pomiędzy nami od kilku mie­
sięcy, a rzadko dolyd przez kogo m ógł 
byc i był rzeczywiście widzianym. — 
Połyczyć więc wystawę Antygony z wy­
stawy Światowida i innych dzieł sztuki w po­
siadaniu prywatnem będycych, i przeznaczyć 
dochód z niej, na korzyść funduszu dla po­
gorzelców, byłaby to myśl piękna i użyte­
czna, od pomocy, w wykonaniu której, nie co­
fnąłby się zapewne nikt z szlachetnych po- 
siadaczów dzieł sztuki, o których wyżej 
wspomnieliśmy.

M yśl tę rzucamy tak, jak nam pod pióro 
przychodzi; i wykonanie jej o ile się pokaże być 
praktyczne i z użytkiem połyczone, zosta­
wiamy gorliwości tych , którzy w przyczy­
nieniu się do tego co między nami jakykol- 
wiek naukę lub pomoc przynieść m oże, sta- 
wajy zawsze na przedzie.

Morre§pondencya Czasu.

W ic « le u  9 sierpnia.

<5 Wczorajszy arlykuł K orespondencyi a u strya c-  
kie.j wykazuje dostatecznie stanowisko, na którem 
się znajduje w tej4chwili Piemont, tak względem sie­
bie sam ego, jak względem Austryi. Stanowisko to 
w dwóch następnych dałoby się oznaczyć s ło w a ch : 
nieoehybna rewolucya wewnątrz ; szkodliwy i nie­
bezpieczny wpływ na zew nątrz ,  zwłaszcza na pro-  
wineye lombardo-weneckie. Zaradzenie temu po­
dwójnemu z łem u ,  było ciągle przedmiotem narad« .... i..(„ uwoinemu Złemu, im o  ciagie przeuinunem narau

tygony, pizeznaczony jes p dyplomatycznych między dwoma gabinetami. Austrya
r y i , majycej b y ć  u r / .^ d z o n ^  na wielką Ska lę  uv, a£ajft za kon ieczn :,  postawienie się rządu pie-
. .  a , .  !  n i a   i . l  : .......... ~  r .J _______1 . J    „ U  . . g . . .  ___ I :tego i innych jeszcze nie małej wartości 
darów, w zachowaniu Komitetu zostających. 
Loterya albowiem zamierzona, nie ma być 
ograniczony do samego tylko kraju, i owszem  
my.śly Komitetu je s t , iżby do udziału w niej, 
wszystkie prowineye całej monarchii przy­
puścić i zachęcić. Jeżeli przeto myśl ta we­
źmie swoje wykonanie, niewiadomo w isto­
cie na jakiej drodze życzeniu p. Oskara S o ­
snowskiego, staćby się m ogło zadość. Los  
bowiem jedynie roztrzygnie w takim p ,zy_ 
padku, czy gr pa Antygony pozostanie w kraju 
czy też , wywieziony zostanie do W ę g ier, 
Austryi, Czech lub Lombardyi.

B ądź-co-bydź, zostaw.ajyc komitetowi za_ 
danie, obmyślenia drogi godzycej potrzebę 
korzystnego spieniężenia daru z życzeniem  
dawcy, zdaje nam się, iżby zanim do urzy- 
dzenia loteryi przyjdzie, można i należało 
korzystać z nadejścia tyle ciekawego dzieł#  
artysty rodaka naszego w sposób, czyniyCy 
zadość i ciekawości miłośników i interesowi
razem pogorzelców.

Sposobem tym, zdaniem naszem najwła­
ściw szym , m ogłoby być urzydzeme: „Wy­
stawy publicznej Antygony “ od wejsciaby 
na który m ała opłata pieniężna na korzyść 
pogorzelców pobierany była. Gdy zaś w y­
stawa jednego, jakkolwiek wielkiej wartości 
d zie ła , nie zachęci do jej zwiedzenia tak, 
jakby to nastypiło, gdyby pomnożony zo­
s ta ła , innemi jeszcze arcydziełami sztuki, 

- ’ ■ i w posiadaniu pojedyń-fflik, stawajycy w obronie swej wiary, godny w mieście naszem, i I F J yn -
jest reprezentowaćIrlandyy. Niewidzieli w lor- czych miłośników sK1 “ ‘takicnij''a r c v d z ie ł'’ 
dzie Arundel cudzoziemca: mowy jego w Izbie o pomnożenie jej przeto . 3 ■ a -

n a r]  K ill  •  : — n a

drugi raz pomnożenimowa:nić patent naturalizacyjn).
P ierw szy ten krok na iodze opozycyt

przeciw nowej ustawie, zdaje się zapowia­
dać wielkie w jej zastosowaniu trudności, 
i coraz większej przybiera powagi przez tylu 
mężów stanu w obec parlamentu wyizeczone' 
zdanie, że prawo to, albo w wykonanie nie 
wejdzie, albo długy a niebezpieczny w yw oła  
agitacyy. W  pierwszym razie osłabi w ła -

pogorzelców, postarać by się należało.
Domy bowiem hr. Potockich, R zew usk ich  

i M oszyńskich; zbiory pp- M ichałowskiego,
Mieroszewskiego Fiorentiniego, W  olansk.ego i 
innych prywatnych; artyści tacy, ja pp. ^tat­
tler syn i ojciec, że o innych nie wspomnimy, 
posiadajy r.iejeden obraz i niejedny izeźbę, 
z którychby się bardzo ciekawa i uczyca

montskiego naprzód, względem wychodźców poli­
tycznych włoskich, lak ,  żeby ci, którym marszałek 
Radelzky dał amnestyą, do siedzib swych wrócili, a 
inni, jeźli nie wydaleni, to przynajmniej pod ścisłym 
postawieni byli dozorem. Układy na tej drodze szły 
dotąd opieszale. Zdaje się atoli, że ostatnie wypadki 
w Medyolanie wpłynęły o tyle na gabinet turyński, 
iż takowy uznał żądania Austryi za słuszne. Ode­
brane przez tutejszego posła pana hr. Revel przed 
trzema dniami depesze, polecają mu dać gabineto­
wi tutejszemu zapewnienie, że do zaspokojenia tych 
żądań Austryi,  rząd pieinontski wszystkich starań 
dołoży. Gabinet turyński oświadcza atoli że chwilo­
wo na obostrzeniu środków baczności względem wy­
chodźców pozostać musi. Daje zresztą przyrzeczenie, 
że niczego nieomieszka, co za potr.:ebne do usta le­
nia i umocnienia spokojności wewnętrznej i dobrych 
stosunków z Austryą, uzna. Kopia tych depeszy, wy­
słaną została ks. Szwarcenberg do Ischl.

Wiadomości urzędowe z Niemiec są dość zatrwa­
żające. Coraz wyraźniej pokazują się ślady rewolu­
cyjnej propagandy. Ze strony rządów porozumienie 
się na drodze reform i ulepszeń zdaje się coraz t ru -  
dniejszem.

Wczoraj wrócił z Londynu znakomity muzyk i 
artysta p. Fischof, który był wysłanym przez rząd 
dla ocenienia rozmaitego rodzaju instrumentów zgro­
madzonych na wystawę. Zdaniem jego  fortepiana 
wiedeńskie tak są dobre co do głosu  i wytrwało­
ści jak angielskie, a są o połowę prawie tańsze. 
W  ogólności Anglicy mają być zdziwieni postępem 
industryi w Austryi.

gminnej potsdamskiej, pod okiem samego rządu ,  i 
gdańskiej, po których nastąpiły, i zapewne inne 
następować będą z większych miast prowincyonal- 
nych. Rząd chwyta się ostatniego środka, aby im 
zapobiedz, i w tym celu wydał powyższy okólnik. 
Dzisiejsza P ruska Gazeta  broni jego słuszności. 
„Nikogo, powiada, rząd do wybierania nie przy­
musza, ale nikomu też dozwolić nie może, aby 
przeciwko reskryptom mtnisteryalnym zanosił pro- 
testacye, i przez to innych odwodził od wybierania, 
obudzając podejrzenie i niechęć przeciw rządowi.“ 
Wywinąć się tu stąd może znaczna liczba cieka­
wych processów. Urzędników protestujących łatwo 
przywieść do posłuszeństwa przez zastosowanie do 
nich prawa dyscyplinarnego. Ulegli już pod niein 
naczelni prezydenci, nadreński i poznański, A uers-  
wald i Bonin. Na czele protestującej Rady gminnej 
potsdamskiej,  znajduje s ię ,  wyższy tajny radzca o -  
brachunkowy, Bormann. Zapewne i przeciw niemu 
tożsamo prawo może być zastosowane. Ale cóż zro­
bić z protestującymi członkami Rad gminnych, któ­
rzy nie są urzędnikami? Czy Rady gminne zawie­
sić lub rozwiązać? Krok takowy zwiększyłby tylko 
trudność położenia, nie posuwając rzeczy naprzód. 
W  żadnym ra z ie , wedle zaręczenia G azety P ruskiej, 
rząd nie cofnie raz powziętego planu,  i sejmy p ro-  
wincyonalne, w jakiejkolwiek liczbie, do skutku 
przyjść muszą; termin zebrania się ich nie jest 
jeszcze oznaczony. Podają go pomiędzy 10 a 12 
p. m. Słychać jednakże,  że nie wszystkie sejmy 
w jednym czasie będą zwołane. Najprzód zebrać 
się ma sejm brandenburski i dolno-łużycki, podobno 
31 b. in. Wnioski rządowe już mają być dla nich 
wygotowane. Rząd od tych prowincyj zaczyna , bo 
tu żadnej nie spodziewa się opozycyi, i tu też z e ­
branie będzie zapewne najliczniejsze. Ciekawą zre ­
sztą je s t  rzeczą ,  jakiego to rodzaju będą wnioski, 
które rząd stanom przedłoży. W dawniejszym r e ­
skrypcie zwołującym, były one dość szczegółowo 
oznaczone, i odnosiły się do wszystkich prawie 
kw esty j, które były przedmiotem obrad dawniejszych 
sejmów. Oznaczenie to miało jednakże ,  tylko na 
celu opisać mniej więcej granice kompetencyi i 
czynności sejmów. Obecnie chodzi o t o , jakie przed­
mioty dla teraźniejszego, pierwszego zebrania rząd 
uważać będzie za najważniejsze? Ze prawo ordynacyi 
gminnej, pierwsze między niemi będzie miało miej­
sce , nikt nie wątpi. Może 1 na tern skończy się cała 
tegoroczna czynność? Może skończy się na tern i 
cała egzysteneya wskrzeszonych tylko ad hoc sej­
mów? Trudno tu wiedzieć naprzód , co się stanie, 
gdy zapewne rządowi samemu niewiadomo, jakie 
się głosy w sejmach prowincyonalnych względem 
legalności samej konstytucyi odezwą. Nie trudno 
jednakże przewidzieć, że konflikt, pomiędzy stana­
mi prowincyonalnemi, a izbami ogólnego sejmu nie 
jest  prawie do uniknienia.

Jedna jeszcze ciekawa kwestya przychodzi tu do 
rozstrzygnienia. ,W dawnych sejmach prowincyonal­
nych nie było Żydów. Konstytucya dziś obowiązu­
jąca przypuszcza ich do posłow ania, i znajduje się 
ich kilku w  dzisiejszych izbach. Zachodzi pytanie: 
czy do mających się zebrać stanów prowincyonal­
nych, Żydzi na posłów mogą być wybrani? K reuz- 
zeitung  na pytanie to odpowiada bez ambarasu: 
Konstytucya rozstrzyga kwestyą tę, tylko co do no­
wych  stanów powiatowych i prowincyonalnych, ale 
nierozstrzyga jej co do d aw nych , które Ż ydów  do 
grona swego nie przypuszczają; a nie nowe lecz 
dawne stany zebrać się mają. Oto nowy skutek, 
prosty i konieczny, minisleryalnych reskryptów. żyd, 
przez konstytucyą emancypowany, przypuszcza się 
do wszystkich praw politycznych; wskrzeszone s ta ­
ny prowincyonalne, praw tych mu używać nie do­
zwalają. Takich sprzeczności okaże się więcej. 1 rzy -
pominam tu ,  com niedawno p<sa' 0 e.®ancypaeyi 
Żydów w Prusiech.

Berlin 7 sierpnia.

+ Ażeby położyć koniec, mnożącym się w po 
wiatach protestacyom, przeciw nowym wyborom 
posłów do sejmów prowincyonalnych, minister spraw 
wewnętrznych wydał okólnik do naczelnych prezy­
dentów z zaleceniem: 1. aby koinissarze wyborczy 
żadnych protestacyj przeciwko prawności ministe 
ryalnych reskryptów nie dopuszczali; 2, aby,  gdy­
by mimo tego ,  takowe były zaniesione, zapisano 
je do protokułu, w celu pociągnienia, do odpowie­
dzialności protestujących. Widać s tąd , że rząd ie**" 
cze niezupełnie jest  pewnym spodziewanego s 
ze zwołania sejmów prowincyonalnych. Znajdow.i 
się w istotnym ambarasie, gdyby się <>kaza. J  
zwołane stany prowincyonalne r’epreZe „ .
wiekszei części sam tylko stan ryce - r 
tują. Obawa ta nie jes t  bez ^
które dotąd zan ies iono ,  pochodzą w las ,
w których już są w życiu Rady fł"'.'"n e ; zaprowa­
dzone wedle nowego prawa ordynacyi gminnej. Silne 
szczególne wrażenia sprawiły protestacye Rady

P a r y ż  6 sierpnia.

d Żyjemy tutaj w tygodniu uczt i zabaw dawa­
nych dla Anglików. Ruch je s t  ogromny, tłumy cu­
dzoziemców przeciągają ulice i bulwary; klasyczne 
trójki angieUkie (.mężczyzna trzymający pod rękę 
dwie damy) PrzYPa lrują się wszystkiemu z planem 
Paiyża * P° r,;cznikiem podróżnym w ręku. Prefekt 
Berger mezaprosił w sobotę dnia 2 b. m., ani na 
obiad, ani na koncert Wiktora Hugo i Larnenego, 
pomimo, że byli reprezentantami P aryża ; nie wy­
mienił także ani razu w swej mowie wyrazu: Rzecz­
pospolita. W niedzielę oprowadzał wspólnie z C ar-  
liem lorda-majora Londynu po Wersalu. Lord-m a­
jo r  je s t  to poważny s ta rzec ,  z śnieźnemi włosami. 
Chodził kłaniając się bez kapelusza, a publiczność 
oddawała mu ukłony dobrowolne, i powszechne , do 
czego niepotrzeba jej było rozkazów pófkowników 
i żandarmeryi. W  Wersalu napotkałem wiele rodzin 
polskich przybyłych z kraju. W ersal miły był dla 
nich, bo w nim pełno wspomnień polskich. W  g a -  
leryi dolnój znajduje się między marszałkami p o r-
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tret Ks. Józefa Poniatowskiego. W  galcryi górnej 
widzi się portrety Leszczyńskiego, Leszczyńskiej, 
Sobieskiej, Opalińskiej; w galeryi posągów jest po­
piersie Sułkowskiego, zaś w Trianon, wszystko od 
d y d i a  pamiątkami po Leszczyńskiój, żonie L u d w i k a  
XVgo. — W poniedziałek, L. Napoleon dał  ucztę 
dzienną w St. Cloud, na którą zaprosił wszystkich 
reprezentantów, ale ci co głosowali przeciw dota- 
c y i , nie poszli. W e wtorek dał  z kolei ucztę dzien­
ną w ogrodzie ambasady lord Normanhy. Wieczo­
rem ratusz dał wielki b a l ,  który był nadzwyczaj 
świetny i tym przyjemniejszy, źe przez dziwne zda­
rzenie, wieczór lego dnia był chłodny. Dziś wie­
czorem odbędzie się ogniowa rewia na placu mar­
sowym i okolicznych górach.

Zgromadzenie narodowe uchwaliło 155,000 na po- 
licyą lyońską, a 6 milionów na prowadzenie dalej 
drogi żelaznej lyońskiej,  nim Izba stanowczo zade­
cyduje, czy droga ma być dokonana przez rząd, 
czy przez kompanią kapitalistów.— Uprawnienie e le-  
kcyi p- Vaisse zrobiło wiele h a łasu ,  albowiem zda­
rzyło  się , źc 13te bióro (wydział), któremu rozpo­
znanie elekcyi p rzy p ad ło , znalazło się w ogromnej 
większości złożone z republikanów. P. Sohoelcher, 
mianowany sprawozdawcą oświadczył Izbie, źe e lc-  
kcya odbyła się regularnie ,  lecz że bióro domaga­
ło się jej unieważnienia dlatego, źe pomimo prze­
pisów konstytucyi, nie wszyscy obywatele byli po 
wołani do elekcyi. Raport p. Schoelcher b y ł ,  jak 
każdy widzi, obrócony przeciw prawu z dnia 3 Igo 
maja, pomimo, źe o nim ani słowa niewspomniał; 
ale Izba zdziwiona śmiałością republikanów, upra­
wniła elekcyą o jrom ną  większością. Figiel republi­
kanów, gdyż inaczej nazwać go niemożna, zrobił 
wrażenie w Izbie, bo pokazał,  że republikanie u-  
źyją wszystkich sposobów, aby powrócić do nieo­
graniczonego głosowania powszechnego. W  e le-  
kcyach, które się świeżo odbyły, niewzięli udziału 
w  głosowaniu i odprowadzali od niego obywateli 
wszystkiemi sposobami. Gwardziści narodowi nie- 
chcieli wychodzić na warte do urn e lektoralnych, 
mówiąc, że prawo z dnia 31 maja pozbawiło ich 
g ło s u ,  a zatem źe nie do nich należało bronić kar­
tek głosowych. Mówili, źe w r. 1852 wszyscy bę­
dą g łosow ać, i źe im w tern żadna władza prze­
szkodzić niezdoła. Redukując pogróżkę do jej rze­
czywistości, niepodobna niewyznać, źe prawo z d. 
31 maja, jeżeli się utrzym a, stanie się dla rządu 
wielkim ambarasem, z którego wyjść mogą krwawe 
wypadki. Zgromadzenie narodowe wzięło wczoraj 
pod trzecią rozwagę prawo o szpitalach. Prawo da­
wało rządowi wpływ na mianowanie [kapelanów 
szp talnych, a odmawiało mu go, kiedy szło o de-  
stylucyą kapelana. Schoelcher domagał się więc dla 
rządu władzy zdestytuowania. Przeciw niemu wy­
stąpił p. dc Melun, legitym ista , ale to co mówił, 
w y w o ł a ł o  s a r k a z m y  D u p in a .  V. de  M elun ż ą d a ł  od  
prezesa wyjaśnienia swych myśli,  czemu Dupin 
wchodząc na trybunę zadosyć uczynił. Słowa jego  
obraziły partyą katolicką w Izbie, a wzbudziły o 
klaski strony lewej. Dupin powstał na nadużycia 
popełnione w imieniu religii. „Każda władza, mówił, 
jes t  Łilną, kiedy je s t  w' swem prawie , a s łabą ,  kie­
dy jego  granice przechodzi. Niech każdy na to pa 
mięta“. Ostatnie s ło w a , zastosowane wyraźnie i do 
L. Napoleona wzbudziły liczne oklaski nietylko stro 
ny lewej, ale i strony parlamentarskiej, przeciwnej 
uroszczenioin elizejskim.

Głownem zajęciem politycznem, o ile to dozwa­
lają zabawy i bliskie wakaoye Izby , jes t  jeszcze 
mianowanie komisyi dozorczej. Opinia publiczna wi­
działa w tern alians legitymistów z odcienia Berryego 
z L. Napoleonem. L’Union, organ Berryego, prze 
czył temu i przeczy, twierdzi on, źe Berryer i jego 
przyjaciele chcieli tylko nie agitować bezpotrzebnie 
narodu rywalizacyą nieprzyjaznej komisyi z L. Na­
poleonem, ale mieszanina jego argumentów pokazy­
w ała ,  źe w powodach postępowania Berryego był 
także powód przeważny, tj. obawa orleanistów'. Po­
wszechnie sądzono, źe list księcia Joinville, pisany 
do admirała Hi-rnoux, którego ten ostatni nie taił, 
obudził obawę Berryego, ale list,  o którym mowa, 
był bardzo oględny i daleko słabszy niż inne. Trzeba 
więc szukać powodu postępowania Berryego w jego 
polityce na tu ra lne j , która przekłada L. Napoleona 
nad rzeczpospolitą? a szczególniej nad orleanistów.
Z okazyi polemiki, którą wywołało postępowanie 
głównego odcienia legitymistów, zdarzył się jednak 
fakt ważny. L'Ordre, g łówny organ wojowniczy fa­
milii orleańskiej, wystąpił z twierdzeniem, źe obór 
ks. Joinvilla na prezydenta rzeczy pospolitej byłby 
legalnym. Opierał się on w tern na zdaniu Rady 
stanu wyjawionem z powodu elekcyi L. Napoleona. 
Tak każdy rozumie; artykuł dziennika lOrdre był 
wzięty za odsłonienie zamiarów orleanistowskich i 
Thiersa. L'Umon oświadczył, źe elekcyą ks. Join­
villa będzie uważać za nielegalną; źe aby była le­
galną, potrzebaby aby przeszła propozycya Cretona, 
tj. aby familii orleańskiej wolno było do ojczyzny 
pow rócić ,  lecz źe na to legitymiśei nigdy nie z e ­
zwolą. Dzienniki elizejskie nie wmieszały się dotąd 
w polemikę tniędzy Iegitymistami i orleanistami, bo 
dla nich kwestya legalności.jest zawsze bardzo śli­
ska , ale prywatnie elizeiści tryumfują. Mówią oni, 
że kiedy przyjdzie do uznania elekcyi, republikanie 
i legitymiśei zkoalizują się w Izbie z elizeistami 
przeciw orleanistów; kiedy przeciw L. Napoleonowi 
taka koalieya będzie niepodobna,, gdyż nieuznanie 
reelekcyi L. Napoleona pociągnęłoby za sobą wojnę 
domową. Mówią oni, źe orleaniści vvidząc to niepo­
dobieństwo, chcą starać się naprzód o obranie ks. 
Joinvilla na reprezentanta departamentu Sekwany^ 
w  miejsce jenerała  Magnan, ’ T- w-
w uznaniu takowej elekcyi,

szą dyrekryą. Jak na dzisiaj,  nic jeszcze nie ma przepełnionemi błędami i lekceważeniem i tak j u ź r z y s t n i e ,  ja k  sobie p r z e d  p a r ą  m iesiącam i
pewnego o projektach orleańskich , ale to co po­
wiedziano sobie wzajemnie, aż nadto pokazuje, źe 
w tej chwili i jeszcze na d ługo ,  jbżeli nie na za­
wsze, partya legitymistówska stoi po za aktualno­
ścią, źe partyi aktualnych jest tylko trzy; orlearii- 
stowska, republikancka i napoleońska. Orleaniści 
trzymając się w w yźsży  h sferach intryg i kombi- 
nacyj, najmniej się odkrywają. Republikanie starają 
się wszelkiemi sposobami skojarzyć i obrać jednego 
kandydata. Emil de Girardin miał wymódz na Ledru 
Rolinie, źe zrzek ł się odrębnego działania i źe 
przyrzekł zgodzić się na kandydata, którego ozna­
czy konklawa albo komitet republikancki. Wybranie 
p. Carnot na kandydata jest  fałszywe. Jest to tylko 
projekt ,  który nie przeszedł ni przez ostateczną 
rozwagę ni przez głosy. Co do partyi elizejskiej, 
ta używa ciągle stalu quo na swą korzyść. Leon 
Faucher stara się teraz, aby Rady powiatowe (eon 
seils d’arrondissernens) oświadczyły się za rewizyą 
konstytucyi. Początek je s t  już obiecujący. Potem 
starać się będzie, aby Rady departamentowe podo 
bnie się oświadczyły. Tymczasem kiedy się to 
dzieje, wykrywają się nowe rzeczy na L. Napoleona. 
P. Forcade ogłosił  w Messayer akt angielski, źe 
r. 1848 L. Napoleon zbierał w Anglii dla siebie po­
życzkę i źe hipolekował ją na 24 milionach preten- 
syi,  do których rościł  sobie prawo, jako mu nale­
żących od Francyi. P. Forcade w ykazał,  że L. Na­
poleon lak był pewny niesprawiedliwości pretensyi 
iż dawał wierzycielowi 90 za 10. Ogłoszenie po­
dobnego dowodu zrobiło smutne wrażenie na Pary- 
źaninat h, albowiem pokazało, w jakich rękach spo­
czywają losy Francyi. P. Forcade pomścił się za 
skazanie go na więzienie, a Carlier pomścił się 
znowu za ogłoszenie aktów szkalujących Ł. Napo­
leona. Z rozkazu jego, ajenci policyjni porwali wczo­
raj p. Forcade do więzienia.

Bije u mnie godzina czwarta , a zewnątrz zaczy­
nają bić armaty ogłaszając uroczystość. Pozwólcie 
więc, że przerwę korespondencyą, zostawiając resztę 
do następnego listu.

w r o -
znacznie nadw ątlone , upadnie zupełnie. Pan Lava- żono. O w sze m  rok ten  pod w zg lę d em  u r o d z a -
lette zdaje się pojmować ważność kwestyi. 

Zeznania powstańców' bośttiańskich, przeciw
jjow  z a c z y n a j ą  l ic zy ć  m ięd zy  fa ta  m ie rn e .  — 
W  sk u tk u  tych  klęsk  i okaz u ją cp g o  s ię  p o w sz e -

Serbiawyłącznym bodźcem powstania, i źe 
wspierała powstańców radą i czynem ,

cnym c z a s ie  o n ich ,  ja k  skoro  sam w ieśn iak  z a -
. . . , . , ani źe nie ję ty  w ł a s n ą  z b ió r k ą ,  dopóty  nie c h w y c i  się  na

od niej mieli oficerów, działa, a nawet sekretarzy przy jemi.ej ro b o ty ,  póki z b o ż a  s w e g o  nie s p r z ą tn ie .  
Khawas-paszy, Ali- Kedyczu i dr., którzy byli cudzo- Z d a j e  s ię  je d n a k ,  że  w ła ś c ic ie le  w schodn ie j  G a -  
ziemcami. Rekruci z Bośnii i Hercegowiny po łą -  iicyi ł a t w i e j  s ię  w y d o b ę d ą  z tru d n eg o  p o ł o ż e -  
czeni w Salon ce ( le s s a lo n ia ) , oczekują na statki, nia s w e g o ,  an iże li  w  za chodn ie j  s tron ie  k ra ju ,  
które mają ich przewieść do Arabii, przeznaczeni Z n a c z n a  bowiem  c z ę ś ć  p i e r w s z y c h ,  z a w c z a s n  
są bowiem do wcielenia w pułki stojące w Yemenjsię p o s t a r a ł a  o pom nożenie  liczby  c z e l a d z i ,  tak

d a le c e ,  że  choćby  obcych  nie s ta ło  rob o tn ik ó w ,

i źe postąpienie Izby 
naznaczy dla nich dal-

Ntambuł 24 lipca.

^  Po odjeżdzie Abduraman Beja z ostateczną od­
powiedzią w. Porty ,  Sir Straford Canning, widząc 
silne postanowienie tejże nie ustąpienia ani na krok 
w swych sprawiedliwych żądaniach, a obawiając się 
zapewne kuszenia się A b b as -P asz y  o gwałtowne 
wyłamanie się zpod władzy Sułtana, i zgubnych 
skutków, jakie podobne zajście wywrzeć może, wy 
s ła ł  p. Doria, przyłączonego (attache) do ambasady 
angielskiej do Abbas-Paszy z poleceniem starania 
się wszelkiemi siłami nakłonić paszę Egiptu do przy­
j ę c i a  T a n z y m a tu  i w s z e lk ic h  ż ą d a ń  w. P o r ty .  T r u d n o  
j e d n a k ż e  przypuścić by p. C a n n in g  m ia ł  m u  d o r a d z a ć
bezwzględną uległość Porcie; zdaje mi się przeciw' 
nie , iż namawiając go do uległości na te raz ,  nie 
odejmuje mu nadziei w przyszłości zaspokojenia 
ambitnej żądzy. Działając bowiem inaczej, raz sprze 
ciwiałby się samemu sobie, drugi raz krzyżowałby 
sieć polityki gabinetu St. James i niweczył tak ważny, 
niezbędny wpływ Angli na Egipt, a który ona dłu 
goletniemi systematycznemi usiłowaniami zdobyła 
Mówię zdobyła, bo dziś już wszyscy Francuzi któ 
rych Abbas-Pasza we wszystkich gałęziach admini 
stracyi używ ał,  usunięci i zastąpieni są Anglikami.— 
Kiedy pilnie przyjrzymy się tym zabiegom Anglii 
w Egipcie i porównamy z faktami, które nam dzieje 
wschodnio-indyjskiego towarzystwa podają, mimo­
wolnie wyrzec musimy, iż nie dalekim może byłby 
czas, w którym dolina Nilu straconąby była dla 
Stambułu, a Pasza Eiplu niebyłby, tylko pierwszym 
urzędnikiem namiestnika „białej wyspy,“ gdyby tylko 
w'. Porta niekorzystała z przykładu i nauk, które jej 
historya podaje, i z równie bezwzględnęm zaufaniem 
oddała się przpjuciofom, jak to uczynili nasi ojco­
wie którzy ślepo wstępowali w bezdnie czarnej prze 
paśći, prowadzeni pod rękę z jednej strony przez 

le grand roi phi!osophe“ z drugiej przez„ la Semi- 
ramis du Nord“, oświadczających się bezprzestannie 

swą pomocą i przyjaźnią. Paralella zdaje mi się 
nie bardzo niestosowną między Turcyą dziś a nami 
niegdyś: bo jeżeli dziś Turcya jes t silniejszą jak 
myśmy w tej pamiętnej epoce byli —  lakt jednak 
je s t  ten sam t. j. iż [państwa, które się przez po­
prawę swych instytucyj wzmocnić starają w dążeniu 
tern do pełnoletności spotykają nieprzyjaźń i.awet 
u mniemanych przyjaciół, którzy obawiając się , by 
się pupil za prędko zpod ich opieki nie wyzwolił, 
starają się na wszelki wypadek z małoletności ko­
rzystać lub nawet rozwojowi przeszkadzać.

Synowie Ibrahiina Paszy a wnukowie Mehmed- 
Alego paszy Egiptu , Mustafa i Halirn przybyli do 
Stambułu; Halim ma być mianowany Feryk-paszą; 
pierwszy zaś odmówił przyjęcia stopnia i służby 
wojskowej, prosząc natomiast o umieszczenie w ad- 
ministracyi cywilnej, czego mu Sułtan zapewne nie 
odmówi. Utrzymują ogó ln ie , iż Mustafa je s t  najje- 
nialniejszym z potomków Mehmed-Alego.

Kwestya grobu św., jak  wam już  i poprzednio 
donosiłem , nie je s t  jeszcze rozstrzygniętą. Turcya 
widocznie zdaje się sprzyjać Francyi, a z drugiej 
strony p. Canning nieprzyjazny z zasady katolicyz­
mowi, popiera moralnie swem zachowaniem się w tej 
kwestyi p. Titoff, który naturalnie broni sprawy 
swych współwyznawców Greków. Kwestya ta jest  
czysto politycznej wagi, idzie tu bowiem nietylko 
o prosty tytuł protekcyi grobu ś w . , lecz zarazem 
o wpływ młodej Rzptej na wschodzie. Sprawa ta 
stanęła na punkcie takim, iż Francya albo się u -  
trzyma i wyjdzie z chwałą z tej walki, albo w prze­
ciwnym razie znaczenie jej na wschodzie, które

(w szczęśliwej Arabii)
Dzienniki niem eckie i wasz korespondent wiedeń­

ski donosili, iż Austrya wysłała notę do Stambułu 
w której obstaje przy żądaniu, ażeby internowani 
w Kutahii pozostawieni byii do czasu nieoznaczo­
nego i uwolnienie ich nadal jedynie od Austryi za­
wisłem było. Pomimo iż p. Titoff popierał żądania 
gabinetu wiedeńskiego, W. Porta oświadczyła sta 
uowczo, iż z d. 1 września r. b. ma się skończyć 
internowanie, a internowani odwiezieni do Anglii 
Oświadczenie to również zakomunikowanem zostało 
p. Canning i Lavalelte.

Wiadomości z Trebizondy donoszą, iż Mehmet 
Emir Effendi znaczną zadał klęskę wojskom rosyjs 
w Kaukaz.e. Czeiner, został wziętym przez czer-  
kiesów, a kontre-adm irał Serebriakow zmuszony 
z ostatkiem armii cofnąć się za Kubań. Mówią tu 
także iż Rosya oświadczyć miała Szamil-Bejowi go­
towość swoją uznania go stanowczo (definitivement) 
za władcę ziem przez niego posiadanych, jeżeli zo 
bowiąże się swym wpływem powstrzymać napady 
Czerkiesów na posiadłości moskiewskie i przywie­
dzie ich do zawarcia pokoju na lat pięć przynaj­
mniej , lub nakłoni do rozpoczęcia stanowczych u 
kładów.

O pożarze, który pochłonął sto czterdzieści kilka 
domów, nie donoszę wam na ten raz szczegółowo, 
jes t to bowiem dość zwykłe tutaj zjawisko, o któ— 
rem w swoim czasie obszerniej pomówiemy.

W korespondencyi, gdzie mówię o Bośnii, zecer 
miasto: „Jeniczerów po większej części Bośniaków- , 
u łożył:  „po  większej części H uśniaków * ; jes t  to 
błąd, który dla czytających zmienia myśl, a IFie 
sinikowi będzie zgorszeniem, wam zarzutem.

— - i ® * ; - —

Przegląd Polityczny.
Powszechnie utrzymują w Prusach, iż po odwie­

dzinach króla w świeżo do monarchii wcielonych 
z ie m ia ch  H o h e n z o l l e r n u , k ró l  p r z e d s i ę w e ź m ie  p o ­
d r ó ż  d o  W ł o c h ;  g d z ie  s ię  z c e s a r z e m  a u s t ry a c k im
zjedzie. Tymczasem w podróży króla w prowin 
cyach nadbałtyckich nastąpi spotkanie z królem dum 
skim na Rugii.

W pierwszych dniach września jen. Rochów wra­
ca do Petersburga, a na jego  miejsce wsępuje Bis- 
tnark Schónhausen jako poseł przy rzeszy niemieckiej 

Na ostatniem posiedzeniu związkowem usiłowano 
nakłonić pełnomocników Luxeinburgu i Holsztynu 
aby przystąpili do oświadczenia uczynionego na pro-  
lestacye Anglii i Francyi przeciw wcieleniu całej 
Austryi do związku. Następnie zgodzono s ię ,  aby 
protokółów posiedzeń nie ogłaszać. Również mó 
wią o uchwale zapadłej pod względem zaprowa­
dzenia zmian w konstytucyach pojedyńczych państw

—  W  dziennikach mmarchicznych francuzkich 
taka zaciętość i polemika, jakoby Francya była już 
w wilią wyboru Prezydenta. L’Ordre oświadcza, że­
by dawno głosił  kandydaturę ks. Joinville, gdyby 
książę już  był wydał decyzyą. Union dowodzi, źe 
na teraz potrzeba popierać rewizyą legalną o pre­
zydencie później. L  Opinion publique w o ła : precz

Bonapartyzmeni i precz z Orleanizmem, czas po­
rozumieć się co do kandydata. W takićm rozstrojeniu 
konserwatystów, organa elizejskie zmartwione aposta 
zyą Orleanistów dowodzą, iż kandydatura księcia 
Joinville je s t  marzeniem, i że innej oprócz Bona 
partego lub socyalistów nie ma. Temu właśnie nie 
zawierza i L ’Ordre. Republikanie działają zgodnie 
ale dotąd milczą.

Podajemy niżej opisy dalszych uroczystości wy­
prawionych w Paryżu dla Lorda-mayora.

— W  izbie niższej na posiedzeniu z d. 1 b. m. 
Ansley zapytał się rządu ,  azali prawda, że Au­

strya domagała się wydaleniaj włoskich wychodźców
Londynu i zakazanie im negocyacyj o pożyczkę 
Anglii. Lord Palmerston odpowiedział, źe co do 

ostatniego punktu nic urzędowego nie doszło gabi 
netu; a co się tyczy wydalenia wychodźców, nie 
masz w Anglii p raw a, coby zezwalało ha zadosyć 
uczynienie takim reklamacyom

K o re sp o n d e n t  lw o w s k i  d z ienn ika  R e ic h s z e i -  
tung  w  liście  sw oim  z  d. 3 1  lipca nadm ienia  o 
s ian ie  p ra c y  ręc zn e j  w  Galicyi j a k  nas tępu j  : 

„U le w n e  d e s z c z e ,  k tó reśm y  tu mieli p rze d  kil­
ku dn ia m i,  p r z e r w a ł y  z a c z ę te  cz ę ś c io w o  ż n iw a  
i n ie s te ty  po w ie lu  niie jscaeh  s p r o w a d z i ły  po­
w odzie .  M ia n o w ic ie  fc>an w y s i l i ł  s ię  na z n isz ­
czen ie  nad b rzeżn y !  h  poi sw o ich .  M ie d z y  M o ­
ściskam i i P rz e m y ś le m  o g lą d ać  można na jed n o  
milowej p rz e s t r z e n i  z b io ry  już  d o j r z a ł e  z n i s z ­
czone od ro z h u k a n e g o  ż y w io łu .  S zcz ęśc ie m  że  
d e s z ć z  u s t a ł ,  inacze j  bow iem  z a  k ilka dni s t r a ­
ty do n iezm iern ie  w ie lk ie j  b y ły b y  d o sz ły  w y ­
sokości. W e d le  n a d e s z ły c h  w iadom ości z oko­
l i ć ,  zb io ry  n ie w y p a d n ą  ani w  C2ęści ta k  k o -

lużo się  d w o r s k ą  s ł u ż b ą  będ z ie  m ogło  z a ł a ­
tw ić . Z a w s z e  je d n ak  z a p r z e c z y ć  s ię  n ieda,  
że  s tosunki p ra c y  ręc zn e j  w  G alicyi n iezm ier­
nie są  j e s z c z e  n ie p e w n e ;  i w y m a g a ją  g ł ę b o ­
kiego z a s ta n o w ie n ia  s ię  a sz y b k ieg o  r o z w ią z a ­
nia. Z a p o w ie d z ia n a  u s t a w a  d la  c z e lad z i  o cze­
k iw a n a  je s t  z u p rag n ie n iem ,  ale j a k  się  z d a je  
je sz c z e  p rze d  jej pub l ik a cv a  nie r a z  pod r o z ­
biór będz ie  m u s ia ła  być w z i ę t a ! . . .

Pod w z g lę d em  osta tn ie j w zm iank i k o resp o n ­
dent bynajm niej s ię  nie m y li ,  g d y  ja k  nam w i a ­
dom o, w ł a d z e  k ra jo w e  p r a g n ą ć  w sz e c h s t ro n n ie  
oznajm ić  się  z k w e s ty a  s łu ż ą c y c h  i c z e lad z i  —- 
z a ż ą d a ł y  n iedaw no  opinii pod tym w zg lę d em  
k ra k o w sk ie j  R a d y  m iejskiej.  Z e  s p r a w o z d a ń  
j e d n a k  w  piśmie naszem  u m ie s z c z a n y c h ,  p r z y ­
pomną sobie  c z y te ln ic y ,  iż p rzedm io t len  nie 
b y ł  tu na  miejscu n a leż y c ie  z b a d an y m  i po w ię ­
kszej częśc i  p r z e s ła n e  opinie z b y t  loka lną  i d r o ­
b ia z g o w ą  n o s i ły  na sob ie  cechę  bez s ta w ie n ia  
ogólnej z a s a d y  i g łó w n y c h  norm r e g u la c j i  s to ­
sunków  s łu ż ą c y c h  i s ł u ż b o d a w c ó w .

J .  C. M o ść  n a jw y ż s z e m  postanow ien iem  z d. 
3 1  lipca r. b. r a c z y ł  p r z y ją ć  z rz e e z e n ie  s ię  z a ­
m ianow anego  biskupem  ta rn o w sk im  J .  X .  J z e f a  
H oppe p ro b o szc za  k a ted ra ln e g o  przyr p rz e m y ś l-  
skiej ł a c iń s k ie j  k a t e d r z e ,  a z a m ia n o w a ć  b isk u ­
pem ta rn o w sk im  J .  X .  J ó z e f a  P u k a lsk ie g o  p r a ­
ł a t a  T a rn o w sk ie g o .

W i e d e ń  9  «ierpn a. C z y ta m y  w  K o r. litogr. 
„ S p r a w a  p ro fe so ra  R onitza  s t a ł a  się  p rz e d m io ­
tem ż y w y c h  sp o ró w  dz ien n ik a rsk ich .  T e n ż e  bo­
wiem b ęd ą c  p ro te s tan c k ieg o  w y z n a n ia ,  w v b r a -  
ńyra z o s i a ł  dz iekanem  w y d z ia łu  filozoficznego, 
p rz e c iw  czem u w y s t ą p i ł  k o n sy s to rz  u n iw e r s y ­
te c k i ,  p o w o łu ją c  się  na w y łą c z n ie  katolicki c h a ­
r a k t e r  w ied e ń sk ie g o  u n iw e rsy te tu .  X a  p o d s ta ­
w i e  m n i e m a n e g o  z b a d a n i a  p r a w n e j  s tro n y  tej
k w e s ty i ,  M in isfe ryum  o św  ecenia  nfe p o tw ie r ­
d z i ło  w y b o ru  wydziału  i nie m ogło  uznan ia  
s w e g o  odm ów ić  s łu s z n y m  p rz e z  ko n s j 's to rz  po­
d a w a n y m  pow odom .“

W c z o r a j  rano  w  p o łu d n ie  p o w s t a ł  w  i \ e u -  
s ta d t  w  W ied n iu  ogień  z n iew iadom ej do tąd  
p rz y c z y n y  i z n a d z w y c z a jn ą  s z y b k o śc ią  s z e r z y ł  
się  na o k o ło ,  ta k  źe  w  krótkim c z as ie  z n i s z c z y ł  
oko ło  s ta  z a b u d o w a ń ,  po w ięk sze j  częśc i  s k ł a ­
dów  i s ic h rz ó w .  M a g a z y n y  r z ą d o w e  z a o p a ­
trzen ia  w o j s k a ,  s k ł a d y  s k a rb o w e g o  s ia n a  i n a ­
w e t  d w o rz e c  kolei że la zn e j  w  w ielkićm b y ły  
n ie b e z p ie c z e ń s tw ie , u ra to w a n e  je d n ak  z o s ta ły .  
O ko ło  3 e j  p o p o łudn iu  z d o ła n o  p o w s t rz y m a ć  
ro zh u k a n y  ż y w io ł .

W tych  dn iach  je d e n  kupiec  p esz teńsk i ,  
o t r z y m a ł  p ak ie t  z Re Igra d o , pr/,y  ro z p ie c z ę to -  
waniu  ta k o w e g o  w  u rzę d z ie  celnym znaleziono  
sam e o d e z w y  rew o lu c y jn e  do W ę g ró w .

— P a s te rz :  m w si  p e d k a r p id j jp f ,  ł udzielono 
pozw'olenie na broń w  letnich ^m iesiącach , pod 
su row ym  dozorem  sę d z ió w  o b w o d o w y ch .  L ic z ­
ba bowiem w ilków  do ty ła  w z r o s ł a ,  że  n iepo­
dobna b y ło  j u ż  bezp ieczn ie  p a sa ć  b y d ła .

F R A N C Y A .
P a r y ż  4  s i e r p n i a .  W  tej chwili n a jw a ż n ie j ­

szym  w y p ad k ie m  politycznym  j e s t  z j e d n e j  s t r o ­
ny n ie zg o d a  w  stronnictw  ic m onarch icznem , z d r u ­
giej d ą ż n o ść  do z jednoczen ia  s w y c h  s i ł  w  s t ro n ­
n ic tw ie  repub likanck iem . Dzienniki le g i ty m is ty -  
czne  U nion  i O prm on pub lique  aczkolw iek nie 
z a w s z e  jednego  M a c e  z d a n ia ,  to c zą  w a lk ę  
z o rganem  orleańsk im  l O r d r e ,  któ ry  p o w ie d z ia ł  
o tw a r c i e ,  ze  or lean iśc i  p „ p i(,r a ć  b(,d ą  k a n d y d a _ 
tu rę  k s ię c ia  oinvi e. W  |ym ab p r z y g o ­
to w a ć  u m y s ły ,  w P a r y ż u  lub w  jednym  z d e p a r ­
t a m e n t ó w  p o d a d z ą  go na r e p r e -

• ® k s ią żę  Jo inv i l le  j a k o  w y g n an y ,
tamenlo
zenta.nta,
niema kwalifikacniema . u a  Hikacyi. Legitymiśei boja  s ię  k a n d y -

w'Otowali p rzec iw

urn, co jest 
g a n a  ej

. , . --- propozyeyi Cretona. L ecz
odstępstw a orleanistów zarów uo lęka s ię  E i iz e -

o r -

Teraz

, w idocznem  po m ilczen iu ,  k tóre  
hze jsk ie  w  c a łe j  s p r a w ie  za c h o w u ją ,  
z co do rep u b lik an ó w .  J e d e n  dz  ennik 

m ś c i ł  w ie ś ć ,  że  d e p u to w a n i  os ta tn ie j le w e j  n a ­
r a d z a ją  S1ę nad o g ło szen iem  k a n d y d a tu ry  na  
R e zy d e n ta  R zp lte j .  W p r a w d z ie  z a p r z e c z a  temu 
N a tio n a l,  ale s ł o w a ,  k tóre  n a s !ę pnje d o d a je ,  s ą  
godne  u w ag i .  „ W  obec koalicyi m onarch icznej  
Jo św ięca jące j  t t z p l tę  io te resso w i k s i ą ż ą t ,  r e ­
publikanie w sze lk ic h  odcieni m u sz ą  zawrrz e ć  

s ta n o w c z y  i ń ie rb ż e r w a n y  so jusz .  N a sz y m  obo­
w iązk iem  i in te ressem  je s t  w y b ra ć  n a jb l iż sze  
nam imię: a r z e c z  o c z y w i s t a , j a s n a  n a w e t  d la  
n aszy c h  n j ę p r z ^ ę i o ł ^ ż e  je ś l i  r epub likan ie  g ł o ­
s o w a ć  b ę d ą  na  je d n e g o ,  tó j e g o  imię w y jd z ie
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z urny z większością przeważną. Zkąd w ypa-stk iem i odnosncmi dokumentami i co w iększa, w Paryżu nieznają. Je s t  wprawdzie w P ary- 
da, że wszyscy z największą bezinleresowno-.aby ajerici tej administracji, powołani do rady, żu Luxembourg, Tuilery, Jardin des Plantes ale 
sc ią ,  z poświęceniem bez granic szukać powm-jniogli robić uwagi , wpisywać je do protokółu,łparki londyńskie mają cechę w łaśc iw a Anelicy 
msmy jedynej kandydatury przyjętej przez w szy -  ilekroć chodzie będzie o rozkład. W ten spo-|je  lubią, jestto dla mci. mie see uprzywilejowane- 
stkie odcienia republikanów. Nie należy podda- sob ubezpieczona atrjbucya rad obwodowych można orfo się o ten. przekonać k i e d v cho­
wać imion dla rozdrażnienia i niezgody, me na-ostatecznego rozkładu , niebędzie miała żadne- dziło 0  wyznaczenie miejsca dla pałacu krv- 
leży męczyć i uciskać opinii, ale trzeba j ą  ba- go niebezpieczeństwa i owszem tę korzyść, że ształowego. Jeden z ostatnich krodów a n g ie i  
dać i zapytyw ać pow ażnie , użyjmy wszyscy bardzie/ bezpośrednio wpuści gminy do ro zk ła -sk ich  zapy ta ł  raz swego ministra, czyby nieroo-
w tym celu czasu odroczenia Izby', myślmy abyr du ciężarów7, które na nie spadną i że ten roz- żna ...i; , .. ....  .... m
z wybór,'w przygotowaw czych w yszło  iniię kan- kład dokonywać się będzie nie przez reprezen- 
dydata przyjazne dla wszystkich republikanów, lacyą oddaloną, a zatem fikcyjna ale przez de- 
Bj'łobv szaleństwem lub zbrodnią myśleć o ry-jlegacyą bezpośrednią i prostą, ' t , ’
    i : / n . . :  t . r o ł o n c v u t ‘li n n r t . M  I . . U    !L i o u l  n i v w l  . *
- „ - . . . . . . . .  ................... u . j a i . t  „ ■'-“Hoorciimą i prostą. Taka nakoniec
walizacyi, o pre tensjach partyi lub osób, kiedy jest mysi konstytucyi wględem atrybucyi przy- 

"zpltę . Co do nas oświadczamy sługujących radom obw odow ym. Oprócz legoidzie o samą Rzpltę. - -  —„  __
stanowczo, że poświęcimy wszystko zjednocze­
niu się republikanów w jedynej kandydaturze. 
Jeśli potrzeba, jesteśmy gotowi do poświęcenia 
nie tylko naszych niechęci, ale co trudniejsza 
naszych przyjaźni. Widzimy tylko sztandar re -  
wolucyi i rzeczpospolitej: a kiedy ogłoszoneni 
zostanie imię wybranego, choćby też był na­
szym przeciwnikiem, skoro będzie republikanc- 
kim kandydatem na prezydenta, stanie się i na­
szym i nikt nas w czynności i poświęceniu nie 
prześcignie."

— Izba miała dziś sprawdzać legalność wy­
boru p. Vaisse, który to obowiązek przypadł 
na bióro I3 te .  W  nim ostatnia lewa przewa­
ż a ;  a że członkowie prawej nie przyszli na 
czas ,  poszło z tąd ,  że bióro mimo prawności 
wyborów pana Vaisse żądało ich skasowania
Z  takiem sprawozdaniem w ystąpił na mównicę 
Izby p. Schoelcher i powiedziawszy, że elek­
c j a  dokonaną została , najlegalniej zażąda ł jej 
skasowania z powodu, że wybór nastąpił  pod 
praw em 31 maja. Izba bez głosowania odrzu­
c iła  tę propozycyą.

— Pan Odillon-Barrot przełożyć zgromadze­
niu w imieniu komissyi administracyi wewnętrz­
nej raport o radach obwodowych. Kommissya 
nad system rady stanu przełożyła  prawo z r. 
1 8 3 7 ,  wedle którego rada obwodowa składa 
się po prostu z merów każdej gminy. W  gmi­
nach , w7 których ludność przypuszcza 3 0 0 0  dusz, 
mer może mieć sobie dodanych jednego, lub wię­
cej członków. Pan Odillon-Barrot w następny 
sposób wyjaśnia czynność rad  obwodowych , któ­
rych głównym obowiązkiem jest rozkład podat 
ków ;

„W ażna kwestya ostatecznego rozkładu po­
datków w y w o ła ła  długie rozprawy w kommis- 
syi. Projekt ilady Stanu dla każdego powiatu 
urządza w radzie departamentowej podkomissyą 
i tworzy ją z radców departamentowych, mia­
nowanych w tymże powiecie. Takiej kommissyi 
porucza oa ważną pracę ostatecznego rozkładu 
podatków. Między nami s łaba  mniejszość oś 
w iacJczy ła  s ię  za  tym systemem, k ładąc za głó 
Wny powód to, iż nie należy aby pobór i roz­
k ład  podatków był za nadto bliskim stron inte­
resowanych, zanad to  ulegał wpływowi r y w a ­
lizujących pretensyj, bo-by na tern sprawiedli­
wość mogła cierpieć i zerw ałaby  się zgoda 
gmin. Co większa możnaby się obawiać koali­
c j i  w obwodzie, w  którejby większość uciska­
ł a  mniejszość, mocny s łabego , to jest: miasta 
wsie, lub przeciwnie.

„Większość komissyi, aczkolwiek zastanawia­
ł a  się nad temi powrodami, nie widziała jednak 
w  nich przyczyny, odejmowania radom obwodo- 
wym altrybucyi należącej niegdyś do rad po­
wiatowych, po których następują — altrybucyi, 
którą sprawozdawca konstytucji w skazał  jako 
przysługującą z natury rzeczy skojarzeniu się 
obwodowemu. Mnifmaliśmy nadto, że właśnie 
dla tego, iż rada obwodowa sk łada  się z r e ­
prezentantów zwyczajnych i bardziej bezpośred­
nich interesu każdej gminy, może w ięc stósow7- 
n ić j , niż każda inna w ładza dokonać ostatecz­
nego rozkładu podatków. Z asadą  g łów ną , a 
nawet konstytucyjną w tym przedmiocie jest: 
że ci, co p łacą  podatek, mają go uchwalać 
przez swych reprezentantów. A nadto mają go 
między siebie rozdzielać. W  ten sposób praw o 
rozk ładu ,  jes t  częścią prawa uchwalania podat­
ków. B o j a ź ń  przeto poruczenia rozkładu stro­
nom interesowanj'm, nie może być stanowczą: 
ponieważ wynika to z p raw a ,  abjr płacący po­
datki rozkładali je ,  a choćby nawet zdarzyły 
się jakie rozprawy7 i niesnaski, to one właśnie 
są g w aran c ją  wykonania prawa. — Co się ty—j 
czy koalicji mogącej s ję utworzyć między je d ­
nymi gminami dla zwalenia na inne większych 
ciężarów publicznych, trudno przypuścić, aby 
to niebezpieczeństwo znikło zupełnie tam, gdzie­
kolwiek grupują się iuteresa i gdzie jest zbio­
rowa reprezentacja interesów. Można mierzyć 
zawsze jednem prawem i jedna wolnością; że 
zaś w kwesty! obecnej rada departamentowa 
je s t  najwyższym sędz 'ą  reklamacji interesów 
obrażoiyeh niesprawiedliwym rozkładem , nie 
m asz tu  więc groźnego niebezpieczeństwa, skoro
lekarstwo jest ła tw e i pcw ne.

„Zdawaliśmy sobie ze sP<>sobu w j a ­
kim się spisują listy rozkładow e, ze starań ad- 
ministracyi podatkowej, z przepisów, których 
się w czasie tej pracy trzymają i niezdawało 
nam się być tak łatwym zburzyć to w szystko 
dla popełnienia niesprawiedliwości. Z  resztą 
3 la więksżego ubezpieczenia przeciw miejscowej 
stronności, jako też dla ułatwienia ostatecznego 
rozkładu w radzie obw-odowej, proponujemy7, 
aby listy podatkowe ułożone między gminami, 
zostały  przełożone radzie obwodowej ze w szy-

jes t  obowiązkiem rad obwodowych, podobnie 
jak  gminnych i departamentowych, oświecać 
adininistracyą centralną we wszystkiem, co do­
tyczę obwodu. Projekt rady stanu wylicza ta­
kowe przypadki; wyliczenie jes t  długie, a nie 
nioze być dokładne, dla tego ono nieogranicza, 
ale wskazuje. Nicopuściliśmy nic, dodaliśmy 
raczej lub zmieniliśmy rzeczy drobnej wagi. 1*o- 
Jicya wiejska i drogi poboczne wchodziły we­
dług nas więcej w7 zakres rad obwodowych; 
mają one obowiązek przekładać prefektowi co 
lok sprawozdanie o policyi wiejskiej obwodu, o 
stanie dróg pobocznych, o służbie strażników 
polnych i drogowych. Raport ten ma być prze­
łożony rad /ie  departamentowej. Mniemaliśmy 
nadto, że wypada komunikować radzie obwo­
dowej coroczny wykaz remizy podatkowej, do­
zwolonej w pewnych razach , jako też nagród 
i pomocy udzielonych przez skarb w przypadku 
klęsk i s trat powszechnych przez mieszkańców 
obwodu. Stanowisko samo rady obwodow ej pośre­
dniczącej między gminą i departamentem, w ska­
zyw ało  ją na ajenta informacyjnego dla w ładzy 
centralnej, ilekroć jej wypadnie poznać interesa 
i potrzeby ludności, przyjść w pomoc nędzy, no- 
wą komunikacją zbudować, wykopać kanał, 
osuszyć pole, a w ogólności przedsięwziąść 
środki pomyślności powszechnej pomocnicze. 
Rada obwodowa, je s t  w7 k. żdym razie narzę­
dziem najlepiej obmjślanem dla objaśnienia rządu.

„Mniemaliśmy także, że ponieważ mogą za ­
chodzić przypadki śledztwa nakazanego przez 
prefekta w wykonaniu przepisów mioisterj7al- 
nych, dla nadania temu śledztwu więcej powa­
g i ,  potrzeba jest, aby podtenczas sędzia poko­
ju należał do rady, a jego pisarz, aby układał 
protokół. Tak w tem, jak  we wszystkiem, co się 
odnosi do rad obwodowych, braliśmy7 tylko fak- 
ta istniejące i urządzaliśmy je. Te tylko prawa 
są dobre , które tak postępują, i które bez pre- 
tensyi tworzenia sił  sz tucznych , ograniczają  
się na użytkowaniu z tych, co je  natura rze­
czy  wydala ."

— ciągu dzisiejszego posiedzenia poczęli 
s i ę  rozjeżdżać reprezentanci przychylni Elize- 
um, bo bj'li zaproszeni do W ersalu , gdzie lore 
Mayor i Anglicy7 zwiedzali pa łac  i znajdował 
się na uczcie wyprawionej w Saint-Cloud. Nil 
mając dotychczas dokładnego sprawozdania ob 
szerniejsze szczegóły odkładamy do jutra ’

Miasto Paryż na pamiątkę odwiedzin lorda 
Mayora ma wybić medal i ułożyć album z r  7- 
sunkami wyrażającemi celniejsze wypadki uro” 
czystości z tekstem we dwóch języhach. Uwa" 
żano, że lord Mayor i prefekci Paryża  zmusze­
ni byli do powitania się giestem, bo pierwszy 
nieumie ani s łowa po francusku, a dwaj dru 
dzy ani słow7a po angielsku.

P a ry ż  6  sierpnia. Czas przepyszny uprzy_ 
jemnia zabawy otiarow7ane reprezentantom An­
glii, z których cieszą się Paryżanie, ale cieszą się 
bardziej u rażeniem , jakie na nich sprawia P a ­
ryż. Jestto miasto ze wszystkich najbardziej 
kosmopolityczne; od pierwszej chwili każdy 
w uieui jes t  jak  u siebie. W  Londynie trzeba 
być ca łym , a przynajmniej na poł Anglikiem; 
w Paryżu każdy jest, czein kto chce. W s z y ­
scy są Paryżanami, ale niewszyscy Londyń-
_ _ 1    '  1 1 7    . . .  <1 m i n  n i c t r 7# n l i ‘i  f t l W / n t i r l A .   ■

żna odjąć publiczności wejścia do parku. Toby 
waszą królewską mość kosztowało tr z y  korony, 
(Korona znaczy 5 szylingów) odpowiedział mi­
nister.

Lecz żadne miasto niema bulwarów paryzkich; 
me jestto ani H yde-Park  londyński, ani Toledo 
neapoliiańskie, ani Corso rzymskie, ani Casciny 

orenckie. Gdj7by chodziło o porównanie, to- 
ysmj7 powiedzieli, że Tamiza jest bulwarem 

on ynskim, bo rzeka od mostu Hungerford aż 
i o Black w ali jes t  dla Londynu tem, czem dla 
l aryza lima od -Łuku tryumfalnego aż do B a-  
stylu. I aryżanie pokazują anglikom z dumą 
muzeum w L uw rze, muzeum wersalsk ie , Jardin 
des Plantes, prześliczne biblioteki, gmachy pu­
bliczne stojące dla wszystkich otworem, kiedy 
przeciwnie w Anglii ani obrazu obejrzeć, ani 
książki przeczytać, ani nawjd się pomodlić nie 
płacąc wedle taryfy. Lecz z drugiej sirony An­
glicy mogą odpowiedzieć (•aryżanom: „Tych
pięknych rzeczy, co wy macie, my niemamy, lecz 
wszystko co mamy winniśmy sobie. Po ulicach 
naszych mało je s t  pomników, ale niemamy ich 
także w budżecie. W prawdzie w Londynie 
niema tak pięknego dworca kolei żelaznej jak 
Strazburski, lecz kiedy chcemy budować kolej, 
nieprosimy skarbu o zasiłek. Państwo niejest 
dla nas piastunką, coby wszystko koło nas u- 
p rzą ta ła ,  nieżądainy od państw a, aby za nas 
myślało i pracowało; niechcemy, aby utrzymy­
wało drogi, skrupiało ulice, aby nas ubierało 
i naszych rzemieślników doglądało. Kiedy bu­
dujemy pałac kryształow y, gdzie ca ły  świat 
przyjmujemy w gościnę, budujemy go na w ła ­
sny koszt i niebezpieczeństwo, nie żądając i 
grosza od skarbu. Przez nas żyje państwo, wy 
żyjecie przez państwo." Te słowa mogliby od­
powiedzieć Anglicy, a podobno Francuzi nie- 
mieliby co odrzec.

kiedy przeciwnie w fa ry zu  wszystko należy 
do cudzoziemca: muzea, biblioteki, kościołj* 
reslauracye, kawiarnie. Zaspokoić tam można 
nie tylko potrzeby ale zbytki życia materyaine- 
go, umysłowego, moralnego. W  czasie pogody 
Paryż jest dwa razy piękniejszy; jestto miasto 
pomnikowe, mianowicie obok Londynu jest a r­
chitektoniczne. Łuk tryumfalny, kościół M agda_ 
leny, Louvre, pięknieją przy świetle słońca, a je 
najwspanialsza pogoda niezrobi pomniku 3  pa_ 
łacu Buckingham i niedoda gustu architektoni­
cznego akademii Trafalgar-Square . Londyn ma 
natomiast wielkie i rozległe ulice, ma u7 sobie 
przestrzeń. Kto z Londynu przyjedzie do I V  
ryża znajdzie w nim wszystko zmniejszone, j a |j 
kiedy po kilku latach nie byt nosi i wióci się do 
domków i ogrodów7, w ktorjch się niegdyś za
młodu bawiło. Lecz jeźli Londyn je s t  ogroninj7 
Paryż jes t  składniejszy, ij>a więcej harmonii 
w sw7ych proporcyach; można go oLjąć za j e ­
dnem rzutem oka czy t° z bulwarów, czy z mo­
stów nadbrzeża; bulwary paryzkie są jeniu tyl­
ko w łaśc iw e, Londyn ich niema, ani ich nie- 
ehee. Ow e wielkie magazyny zalegające brzegi 
Tamizy są wprawdzie bardzo niezgrabne, a le 
są też i źródłem ogromnych majątków. Nad 
iitidbrzpis przcnosz” I ' n h z v r v  s k . i ’ A i i v  *■*•* -j  

spacery ustrojone 
doki, do których 
stron świata.

Po biesiadzie wyprawionej dla lo rda-m ajo r  
przez miasto Paryż, i po zwiedzeniu Wersalu, 
następowały w edług programu zabawy w Saint 
Cloud, gilzie przyjmował go prezydent Rzeczy­
pospolitej. Uroczystość rozpoczęła się o trzeciej 
po południu i t rw a ła  do późna w noc. Park 
urządzony był stosownie do festynu. Wielki 
bufet umieszczono w oranżeryi, a wiele innych, 
pomniejszych rozrzucono po parkń. Lord-major 
przyjechał około piątej w7 karecie miejskiej 
wraz z swoją siostrzenicą, Aldermancm City i 
panem Carlier prefektem policyi. Skoro pow:óz 
dojeżdżał do mostu Saint-Cloud, podoficer g w a r-  
dyi d a ł  o tein znać i zaraz oddział piechoty 
sformował się we dw7a rzędy, między któremi 
przejeżdżał lmd-major. Obok powozu b j ł a  0 -  
skorta konnej gw7ardyi republikańskiej. Najprzód 
pow itał lorda -  majora jenerał Roguet z iunemi 
adjutantami prezydenta i poprowadził go do par­
ku, gdzie czekał prezydent. R ecepcja  pod go- 
łem niebem i drzwiami miała coś nader w spa­
niałego. Lord Normanby, ambasador, przedsta­
wił lorda-majora prezydentowi, a ten następnie 
kilku aldermanów i znaczniejszych mężów z Lon- 
dj7uu. Rozmowa toczyła się po angielsku.

Sir Karol Musgrowe je s t  postawy pełnej do­
stojności. Kiedy przed kilkoma dniami w szedł 
do pałacu izby, gdzie około stu reprezentan- 
tów chodziło, wszyscy na jego w7idok nagle 
zdjęli kapelusze, a chociaż by ł ubrany po cy­
wilnemu, gw ardya prezentowała przed nim broń. 
Jeszcze dotąd żadnego księcia nie przyjmowa­
no w pałacu Izby z lakierni honorami, jak  lor­
da-majora. P rez j7dent rozmawiał długo z człon­
kami komisyi wystawy, a między innemi lordem 
Granvillem, któremu wszyscy winszowali pię­
knej mowy tak pochlebnej dla Francuzów. Lord 
Granville niezdaje się mieć więcej nad 35 lat 
wychowany we Francyi,  mówi tym językiem 
wybornie. Po recepcyi, prezydent podawszy rę­
kę Lady Normanby, poprowadził gości do zam­
ku. Tłumy ludzi wszelkiego narodu i wszelkiej 
klasy, cywilni i wojskowi, mnóstwo świetnych 
kostumów i wspaniałe toalety damskie, przed­
staw iały  widok malowniczy i ożywiony. Jakoż 
widziano lorda Aibermarle, para Anglii, dawne­
go sekretarza lorda John Russel, lorda W harn- 
clitfe para Anglii i brata jego James Stuarta 
Worthleya recordera City. Było wielu członków 
Izby niższej: lord JEbellington, pułkownik ar- 
iyleryi Fitz-Roy; jeden z najbogatszych kupców 
Liwerpoolu pau Brown; inżynier Locke; pan 
lluschek austryjacfci komisarz wystawy; b>ły 
minister handlu pan de Bruck; marszałek Nar­
vaez rm 
wie 
gier
łych z -— _ 
podróży do Londynu. O t w o r z o n o  piękną gaie-
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widziano pomiędzy nimi ani jednego z tych, co 
wotowah przeciw rewizyi. W parku puszczono 
fontanny podobnie jak w W ersalu, co jak wia­
domo kosztuje -45,000 fr. za każdą rażą. An­
glicy z wielką przyjemnością przypatrywali się 
wspaniałemu widowisku, a w różnych miej­
scach rozstawione orkiestry, nowego 'uroku za­
bawie dodawały. O godzinie 8 ej tłum 6 0 0 0  
gości opuścił bufety 1 przeszedł do salonów rzę­
siście oświeconych, zkąd prezydent wkrótce 
od jechał,  a Anglicy odjeżdżającemu wołali 
„hura!"

Nazajutrz w ratuszu wielkie salony p(, raz 
wtóry zapełn iły  się licznemi gośćmi; a jak dzien­
niki dzisiejsze donoszą, kiedy redaktorowie u- 
kładali opisy od ratusza, dochodziły ich o p ó ł­
nocy dźwięki kontradansów i walców. Sala bie- 
siadnicza i tronowa ubrana kilkomaset zwiercia­
d e ł  i przystrojona w chorągwie przedstawiała 
widok nieporównany, chyba z widokiem gale­
ry) gdzie zpomiędzy drzew podrównikowych 
fontanna igrała  promieńmi wody. W salonach 
zw yk ła  jednostajność ubiorów czarnvch prze­
mieniła s i ę  w mięszaninę k o s t i u m ó w  czerwonych 
oficerow angielskich i toskańskich, uniformów 
zielonych, niebieskich itp. Lord major przyje­
chał wcześnie, ubrany we frak czerwony^ P re­
zydent Rzeczypospolitej p rzybył około i Olej i 
przeszedł salony z lordem majorem, lordem Nor- 
inauby, panem Berger i kilkoma ministrami. Po­
wszechną zw raca ł  uwagę Chińczyk, który spo­
kojnie przechadzał się po salonach i przypatry-- 
w a ł się wszystkiemu z zajęciem.

Polityka francuska w7 tćj chwili nie ma 
twarzy7 tak pogodnej jak miasto hojnie raczące 
John Bulla. Niezgoda rozerw ała  obóz stron­
nictw monarchicznych; organa ich są w ciągłej 
polemice. L  Ordre odpowiada dziennikowi U U -  
nion , że żadne prawo nie przeszkadza życze­
niu narodowemu, ani kandydaturze księcia Join- 
ville; to wszakże dodaje, że książę dotąd na tę 
kandydaturę nie dozwolił, a że nikomu nie wol­
no w jego imieniu oświadczać się, czeka więc 
Ij Ordre z popieraniem kandydatury na decyzj ą 
księcia. Zdaje się , że jeż l i  tej decyzyi nie be- 
dzie (tojest jeźli książę Joinvdle przekona się, 
że popierany jedynie przez orleauistów prezy­
dentem nie zostanie) to zdaje s ię ,  iż OrleaniŚci,. < . . .  •' . “ " I I  v r i i r j t m S C I
połączą s.ę z republikanami, bo już za nadto 
oderwali się od Elizeistów.

Jak  wiadomo iegitymiści dzielą się na leuj|v-
istow um iarkow anych  pod wodzą B errvera  i 

z organem in io n  i na w łaśc iw a  o sta tn ia  in-a- 
wą z organem O pinion t'u td ique  i pod wodza 
Larochejacquelena. Ci ostatni tak sie z powo­
du tej walki dziennikarskiej w O pinion P u b li-  
que odzywają: „Precz z Bonapartvzmem, precz 
z Orleainzmem ! jesteśmy jako Francuzi, j a k o  | e -  
gitymisci, jako poświęceni krajowi i wierni z a ­
sadom jestesmy za równo przeciwni kandyda­
turze Bonapartystow i Oi leanistów , bo obie sa 
tj Iko dwoma wyrazami jednego riiebezpieczeń ' 
s tw a ,  bo obie są poza zasadą republikaneka i 
monarchiczną." Lecz większa część le.ritymi- 
stow, o których w yżej,  waha się dolad wyrzec
' / l l ń n i ! )  V V i ’ M G n i P  (17  ^zdania. W łaśnie wczoraj zebrano się n a ' , I S  
Rivoli w obec pana B erryer ,  gdzie oprócz n,,' 
Falloux, Sain t-P riest,  Be.-ioist d’Azy i innych 
znakomitości legitymistycznych, znajdowało ' s i ę  
około 6 0  członków rad departamentowych. l>y_ 
skussya była  długa. W  końcu postanowiono, 
aby rewizj ą całkowitą i legalną popierać w ra­
dach departamentowych, że obecnie stronnictwo 
legitymistyczne nie może wybierać kandydata 
prezydentury, ani też cokolwiek stanowić przed 
^stateczną uchw ałą  rewizyi. M i m o  to Opinion 
Publique  nalega na swoich, aby zaw czasu wy­
brano kandydata. W  stronnictwie r e p u b l i k u n ć -  
kiein nie przerwj,na panuje zgoda, N ationa l, 
P ressa  i inne postępują, jak się zdaje, w je­
dnym duchu.

— Rozpoczęły7 się posiedzenia rad departa- 
m ntow7ych, już kilka z nich oświadczało się Z:i 
rewizyą, lecz po dowiedzionej interwencji rzą­
dowej w7 sprawie petyeyi, życzen ia  organów p(j() 
bezpośrednim zarządem pre fek tó w  zosta jących  
e.ie wielkie zapewne na zgromadzeniu żrobią 
wrażenie.

— W edług  wiadomości z południowej Fran­
cyi departamentu A io , Rodanu, Izery Ju ra  i 
Niższego Renu ucierpiały wiele z powodu wy
lewów rzek. 4  N G L , A.

W f  t i S l ł T c ’5 k° PrZed kiIkoma
pod £ zostań i e t v kr>’ss,dałow y i postano- 
wiono, * ^ 7 ^ y ^mczasowo aż do pierwsze-

Ł  stanowcza d e c y l a  ^ C o  r T "— kwestv i ro»,L’ » tym pa^a-
naówirrć, bo komiJ ’ buud>'nek ska /any 
ero skoro dukofi. v —  8i§ “-J! * ! 6
?ebv wielL; .  ̂ świetnej swej misvi. M iał-
11V naooJ7 ■ w c<<ł9U troku być abudowa-
a nutem “ ° ny skarbami wszystkich narodów, 
i n t o w p rUn^  w swej chwale? Taki )«* p rzy-  
» . a . 0111 w yrok urzędowy i spotkałby go już
' ,  n,lesi%C, gdyby izba niższa nie dozwoliła na 

‘‘‘troczenie terminu. Różnolita publiczność zna j-  
1 ująca  się obecnie w L■nnlynia nie jednakow7o
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już pełny ch w a ły  ale fantastyczny i bajeczny 
Przewidywali 1ę chwilę, kiedy wnukowie icl 
dzieci przechodzić się będą po Hyde-parc i o- 
powiadać jako w roku 18 5 1  za czasów  kró­
lowej W iktoryi, był budynek tak wielki jak 
dziesięć kościołów katedralnych i tak wysoki 
jak najwyższa ich dzwonnica, że  ten budynek 
był pełen cudów natury i przemysłu ludzkiego, 
że przez trzy ni esiące chodziło po nim tyle łu­
dź , iżby mogli zaludnić wielkie miasto, i że to 
dzieło  niesłychane sztuki i imaginaeyi zostało  
zbudowane, zapełnione i zburzone wciągu roku. 
Taka jest opinia p o e i ó w .  Lecz rząd zanim krok 
postaw ił,  chciał wybadać opinią powszechną i 
przekonał s ię ,  że  się z mmi nie zgadzała. N a­
deszło do niego w iele  petycyj żądających prze­
chowania gmachu i zużytecznienia go w duchu 
narodowym.

Chcą z r o b i ć  z niego ogród zimowy, lub miej­
sce  publiczej przechadzki, któraby w  czasie  
s ło ty  wynagrodzifa przykry klimat Londynu.

Zima dla Londynu jest rzeczą straszną. Co 
r o b i ć  kiedy deszcz lub śnieg pada, kiedy zi­
mny wiatr wieje z północy lub zachodu, i,to 
w mieście, gdzie nie można się zabawić w  miej­
scu publicznem. Bogatsi wyjeżdżają i razem

ny odnoszą. Art. 9 mówi w reszcie: Ks. La-  
wenburgskie należy teraz jak i dawniej do 
Związku niemieckiego. W e wszystkich spra­
wach nieoznaczonych tu bliżej, księstwo posia­
dać będzie osobny sejm i osobną administrację.

Kronika miejscowa i zagraniczna
K r a k ó w  10 sierpnia. S ły sz e l i ś m y  w czora j  pannę Gropp­

ler , a s łucha l iśm y  jej z p raw dziw y przyjemnością. Postępy 
Ja k ie  od roku uczyn i ła  sa  w yraźne ,  niezaprzeczone. Głos 
jćj  z y s k a ł ,  i z y s k a ł  bardzo n i e l c ,  szczególnie na um iarko­
waniu i giętkości. W idzim y w tern nieomylna rękojmie pię­
knej dla jej talentu przysz łośc i .  Ale talent panny Groppler 
bierzemy na se ry o  i d!a tego tc ź ,  pisząc o nim nie chcem y  
sic na sam ych  ograniczyć  pochw ałach .  Przeciwnie,  powiemy 
szcze rze  i o tw arcie ,  iż w y k sz ta łcen ie  jego wiele jeszcze  
w ym aga  p racy ,  i s łuc han ia  dobrych wzorów. Brak mu bo­
wiem na owej precyzyi i pewności,  k tó rych  tylko doskonała  
metoda w śpiewie dostarczyć może. Z re s z tą  jeżel i  się tak 
śm iało  w tej mierze w yrażam y ,  sa m a  a r ty s tk a  przypisać  so ­
bie powinna. W y b r a ł a  panna Groppler  w w czorajszem  w y ­
stąpieniu , najtrudnie jsze, że tak  powiemy, w świecie w o k a l ­
nym a rye .  Casta d iva  z Normy je s t  to kamień probierczy, 
na jw iększych  i na jw praw nie jszych  talentów'. U  na  voce poco

__ . _ . /*«, a r y a  Rossiniego je s t  zapew ne mniej wielką kompozycya.
Z sob ą  w y w o ż ą  (Izioci do S z w a j c a r y i  , YVJPoChjaie bardziej sz tuczny. Ma ona w sobie coś w łaśc iw ego , i to 
Illb lody j  , l ecz  ubo&si , k tó rych  n ie s t ać  n s  p O - j d o  tego stopnia, że nieraz wielkiej  śpiewaczce nie uda się 
d r ó ze  w ię d n ą  i d u s z ą  s ię  Z br ak u  powi e t rza .  I by ć dobrą R o sin ą . Tym  sposobem, to j e s t  tym wyborem 
W s z y s t k i m  lyill n iedogodnościom mo z n ab y  za*-^a4’a nani pa nna Groppler  poznać ,  ile już  pokonała  trudno-

grzcchem i wina,  a osobliwie to pojęła, że sadzenie i pale­
nic tytuniu ciężkiem j e s t  przestępstw era w obliczu Boga, bo 
ta  roślina u ro s ła  z w'szetecznych kropli k rw i  g rzeszn i­
ków p ierwszych i J u d a s z a ,  a ludzie pałac ty tuń  przesyca ją  
się k rw ią  zbrodni , s t a ją  się próżni i leniwi, niepamiętni ni 
Boga ni ludzi, za to ręk a  boska dotyka winowajców nieuro­
dzajem i chłoscze rózgami. Wiele tam jeszcze  s ł y s z a ł a  i w i ­
dz ia ła  w niebie, i m us ia ła  o tern pewnie z w ie lką  sk ru ch ą  i 
pobożnością opowiadać, bo ludzie z okolicy nawet z pobliz- 
fciej Bukowiny t łum nie  j ą  odwiedzać zaczęli, a co najbar  
dzićj, że wielu gospodarzy  w urojeniu w ia ry  wypowiedzało  
uprawę grun tu  pod tytuń. W y s ła n a  na miejsce komisya za ­
s t a ła  wprawdzie  babę niew inną, ale jej  u m y s ł  chorobą o s ł a ­
biony u p a t ry w a ł  w m arach gorączkow ych  przekonanie p r a ­
wdy, której  sc h o rz a ły  zm ys ł  z rzeczywis tością  porównać nie 
b y ł  w stanie. W zię to  j ą  do Kołomyi pod dozór l e k a r s k i ; c h ło p ­
stwo tymczasem dało  się przekonać i wróciło  d» u p ra w y  i 
palenia tytuniu.

P r z y j e c h a ł  i d o  K r a k o w a  od duia 8 do dnia 9 s ie rpnia :  
Gębarzewski Ludw ik  doktor medycyny z żoną, Durand F r y ­
deryk bibliotekarz z P rzem yśla .  Buchmajer W.ilhelm. L ip iń ­
ski Karol a r ty s t a  m uzyk i ,  Rybicki Alojzy  doktor prawa. 
Sieinieński Wilhelm h rab ia  ze Lwowar. G łow acki Tadeusz  
c. k. naucz.  ęymn. z Sącza .  Knopp F ry d e ry k  c. k. kom. ob. 
z Sanoka.  Leszczyńsk i  Ju l ian  ksiądz z Gaj. Torosiewicz 
S tefan ksiądz z J a s ł a .  Domaizel Adolf g u w e rn e r ,  Schnelier  
Klżhieta g u w ern an tk a  z Czerniowiec.  Z a w rz a ł  F ranc iszek  
Księstwa ko b u rg -G o th c im -  inspektor  gosp. ? W ertheim ste in  
Henryk  bank ie r ,  W er the im  Ludwik prywatny ',  Kozłowski 
Z y g m u n t ,  B errcs  Ludwik ch iru rg  obw.,  Claudia W a c ła w  
rek tor  c k. akademii Terez iańskie j  z Wiednia. B ratranek  
Tomasz doktor i prof. gimn. z Berna. Beszaj  A leksander

radzić, tworząc Ogród zimowy, któryby m ógł być^ci. ale z a razem , ile je j  je szcze  do pokonania pozostaje. Nie z Ja88- Knopf M aurycy  kom. handl.  z Sohrau. Taborsk i  Jó
z a r a z e m o r a n ż e r y ą ,  spacerem, szko łą  gimnastjr-L.tźinje nam też za  z łe ,  gdy powiemy, że wyborem tych 
czną, konserwatorium , galeryą malarstwa, rzez -  udaw ałoby  sie, j a k b y  przekonać chc ia ła  o niedoskona- 
bierstw a,szkołą  rolmetwa, ogrodnictwa, botaniki, ł r t ła i . c h f  * M 4rych nie Watpi,ny ta len t  jej  p r*y dalszych 
komplement muzeum historyi naturalnej, jednem U iifoB aniach  „ y io b y 6  8i? po tra0 . W s 2 ak że  z prawdziwym  
słow em  nieuslającym teatrem uszelk iego  rod /a— ukontentowaniem s łysze l ibyśm y  byli inne a rye  mniej capo d 'o -  
ju wystaw. Hzecz jest za mało dla nas ważna y^ra, w k tórych  sadzać  z trzeciego na w-stępie odśpiewaue- 
azebj ŚIII) ntit li w j l iezać  wszystkie dov\ody pro  g(l k a w a łk a ,  j e s t  już  doskonały. Spodziewam y się, że jeżeli 
i ko n tra , pow iemy tylko, ze pp. Paxton i Denarj'us j e s j j^j ?,a in ja re ia j  je szcze  raz  dać się s ły s z e ć  publiczności
w y d a l i  w’ tym celu broszury, że mnóstwoj 
planów przełożono munieypalności, Izbie i komi­
s j i  w ykonaw czej,  że panowie Fox i Henderson 
przedsiębiorcy obrachnwali już korzyści, któ- 
reby w yniknęły  dla administracyi pałacu no­
w ego przedsiębiorstwa, a zaś co do zarzutów 
dodamy, że po zarzutach poetów najważniesze  
są tjch  co są namiętnymi lubownikami zielono­
śc i ,  co dotąd żałują  JiOstu akrów poświęco­
nych na pałac kryształowy'. Ta miłość parków 
i zieloności da się zrozumieć w  Londynie, lecz 
czyż  w  miejsce tych gazonów i drzew nie przez 
ca ły  rok zielonych, niepiekniej uderza w  oczj' 
owa góra ś w ia t ła ,  ów pałac kryształowy. Bu­
rzyć go w ed ług  nas byłoby nierozsądkiem, a 
co w i ę k s z a  jesteśmy przekonani, że i w innych  
S t o l i c a c h  w c z e ś n i e j  c z y  p ó ź n i e j  z b u d u j ą  p o d o b n e  
pałace dla wygody i zabawy przez zimę.

D A N I A .
G azeta  B erlingska  umieszcza przyjęty przez

naszej, k tó ra  licznemi i często powtarzanemi oklaskami s p r a ­
wiedliwe ocenienie je j  postępów, j a k  najdobitniej dowiodła  
zechce może choć w części z ostatniej naszej uwagi korzystać ,  
k tó rą  nam Jedynie życzliwość i chęć dokładnego poznania 
rzeczyw is tego  JĆJ talentu pod pióro nasunę ła .

Do krótkiego tego z wczorajszego  w ieczora sprawozdania  
dodać musimy, że fortepiano to w arzy sz ące  pannie Groppler , 
rachow ać  można do przeszkód , k tóre  a r ty s tk a  p rzezw ycię ­
ż y ła  — a grę  pani L inkowskiej  w U lic z n ik u  P a r y z k im  do 
p rzyjemności ,  Jakie  publiczność w tej znanej, a zaw sze  mile 
s łuc hane j  sz tuce zna laz ła .

— S trze lan ie  do króla  kurków, go, dzisia j się zakończyło .  
Ostatni szczotek  k u rka  s t r ą c i ł  pan S zredcr ,  urzędnik kolei 
żelaznej K ra k o w sk o -G ó rn o -S z lą s k ie j ,  i królem kurkow ym  
okrzyknię tym  z o s ta ł .  S t r z a ły  z moździerzy pow ita ły  nowe­
go króla,  któremu krom imienia, nie pozostało  nic z dawnych 
p r z y w i l e j ó w  d o  t e j  g o d n o ń o i  | » r a y w i ą z a n y c h .  B r a c i a  k u r k o w i  
uraczyli  króla  i z tryumfem  odprowadzali  go do sali  przy 
odgłosie  muzyki wojskow ej,  zap rz e s ta w sz y  ostatn iego uawet 
zwyczaju  u roczystego pochodu do jeg o  mieszkania,

zef  kom. hand, z Ołomuńca.^ / w i e r s k i  S tan is ław  gu w ern e r  
z Poznania. Schnabel F ranc iszek  k a s y e r , Laberiski W ł a d y ­
sław' z Pragi .  L e rch  Karolina z I urnowa,  k o ry to w sk a  Jul;a  
z Tarnopola. W awretBko Karol  z Kozia.

Wyjechali: Carnil H en ry k ,  Kestler Hugo do L w ow a.
Ja s t rzęb sk a ,  F i ied r ich  M arya,  Rozw adow ska,  Konopka, Stopa 
Ja n  ksiądz do T arnow a .  Carmaniola  z żoną do Dembicy. 
F e ren z  Antoni, Mamewski P iotr  do Wiednia.

Zgrom .(lżenie notablów projekt większością 1 4  — Czytam y w  K u r y  e r  z e  W a r s z a w s k im :  Donosil iśmy w r.
g ło só w , który W  głów nych punktach zgatlzil się z- 0 pobycie w W a rs z a w ie  pana L .  G ran g ie r  de la Mari 
z rzątlowjmi. Zmiany są tylko następujące:
W  art. 1 gilzie powiedziano, że  wszystkie  pro- 
wineye duńskie nierozdzielną stanowią ca łość  
nadmienionem zosta ło ,  iż należy się zająć, abj- 
pod względem c e ł  i poczt jednostajne przepisy 
zaprowadzone były. Art. 2  mówiący o stosun­
ku Holsztynu do Danii, wspomina w projekcie 
notablów o przyszłem prawie poboru do floty 
wspólnej w księstwie. Natomiast stosunek La- 
wenburga osobnym artykułem skreslonv został  
Art. 3  orzeka, iż urzędowe organa Holsztynu  
przy królu będą miały w radzie stanu we w s z y ­
stkich przedmiotach ca łość  monarc hii obchodzą 
cych, równy g ło s  zduńskimi ministrami; wypu­
szczono tylko ustęp, aby prace ustawodawcze i 
prawodawcze traktowane były  poprzednio przez 
w y d zia ły  osobno sejmu państwa a osobno sej­
mów krajowych Holsztyna i Lawt nburga. W art.
4  wyliczającym sprawy, dla których Szlezwik  
osobny sejm i osobną ma otrzymać administra- 
c y ę ,  wypuszczono sprawy duchowne i ośw ie­
cenia. Art. 5  powiada, że sprawy te wspólne 
będą z Danią. b °  ^ S °  dodano art. 6  w  pier­
wiastkowym projekcie nieznany, który brzmi:
Duńska i niemiecka narodowość w ks. S z le z w ic -  
kiem jednakiej mają doznawać opieki. Zmiany 
pod względem język a  duńskiego i niemieckiego 
po szkołach i w kościele mogą bjć  przedsiębra­
no jedynie za przj'zwoleniem duńskiego i sz le -  
zwickiego sejmu. Art. 7  odstępuje od pierwo­
tnego art. 6  projektu rządowego pod względem 
urządzeń tyczących się wspólnie Szlezwiku i 
Holsztynu, a mianowicie:

Zi dochodu kanału Eidery przevcy^ka p rz j -  
pada dla Holsztynu przymusowa wspólność za ­
k ładów  zabezpieczenia od ognia ustaje. Dopóki 
studet ci sz lezw igscy  tych samych praw co i 
holsztyńscy u żyw ać  będ^ na uniwersytecie  
w K iel,  S z lezw ik  dodaje pewden roczny fundusz 
na utrzymanie uniwersytetu, a Cyfra (gj dopła­
ty stosować się będzie do ilości niemieckich 
mieszkańców Szlezw iku . Osobna konweneya o -  
pisze warunki pod jakiemi HnlsztyńCyCy przj'j- 
mowani będą do zafcł&dow głuchoniemych i o -  
błakanych w mieście S z lezw ik u , a przestępcy 
w Księstwie Szlezwickiem osądzeni do więzień 
w Gluckstadt. Dodany art. 8  powiada, że zmia­
ny w poprzednich r o z p o r z ą d z e n i a c h  mogą tylko 
mieć miejsce za przyzwolenie® c ia ł  prawoda­
wczych tych prowincyj, do których się te zmia-

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Wiedcii. K urna  te le g r a fic z n i  % dn ia  9  s ie rp n ia .  Meta- 

liki 5 -p roe .  8 7 Met al i ki  4 ' / , -p ro o e n t .  S&7/ , , . -  Metaliki 
4-proc.  TS9/i6-— 4 proc. * 1850 r. 9 0 ' / , .— 2 ' /2-proc.  5 8 . — 
l -p ro c .  1 9 7 , .— Metaliki z oiągn. z 1889 r . *a 3 1 0 5/16. 300.— 
Augsburg  11 8 1 . — Londyn t t  3(1 kr . —. P a ry ż  I 3 9 1/ , .  — 
Akeye Bankowe 1238. Akoye koloi żel. półn. Kertlin. 1525. 
Kurs krakowski z dnia 9 sierpnia. Banknoty  9 1 7 ,  — Pol­

skie papiery — . — Prusk i  kurant  1053/4. — l iuperya ły  
ros. 34 gr. 20. Ruble srebrne  nowe 103 Dukaty s łp  20. 5 — 
I . is ty  zas taw ne  Król. Pols, i! kupon. 1003/, .  — L is ty  z a ­
staw. galic. 7, kup. da ją  87 żąda ją  8 7 ' / , . — Cwane, s ta re  
107 nowe ll>7.

Kurs lwowski t  d. 8  sierpnia. Dukat holen. 5 z ł r .  30 kr. 
— Dukat ces. 5 z ł r .  34 kr. . — P ó ł im p e ry a ł  rosy jsk i  
9 * ł r .  32 k r . — Rubel ro sy jsk i  1 z ł r .  51 kr . — T a la r  
pruski I z ł r .  43 kr .  — Polski k u ra n t  i picciozłot. 1 z ł r .  
22 kr. — Galicyjskie  listy zas taw ne  za 100 z ł r .  86 z ł r .  30 kr  

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 9go s ie rp n ia .— Metaliki OC1/ , . — 
Nowa pożyczka 8 4 7/ ,« .— A krye  Banku wiednns. 1 2 3 5 .— 
A k c y e  k o le ,  Ż e la z n .  I 5 0 1/ . . —  A g io  od  z f o t a  2Z  / „  o d  s r e ­
bra 18 '/ , .

Kurs wrocławski z dnia 9 sierpnia. Banknoty aus tryack ie  
8 6 ' / , , . — Polski kurant  9 4 — L is ty  zas taw ne  Królest. Poh .  
nowe i dawne 9 5 ' / , .— Akcye kolei Żelazn. K rak .-g ó rn o -  
szląs. 8 1 3/4.

Wielkie anatomiczne muzeum i mena-
źerya ty lko tego tygodnia  Jest  jeszcze  do widzenia.

Żywienie zw ierzą t  codziennie o 4eJ i o 6 i pół godziny. 
Niniejsze/n zbiorem poleca się podpisany względom S zan o ­

wnej Publiczności.
W idow nią  j e s t  plae h rab iny  Lubieńskiej — a m e n a ie r y a  

w jćj domu.
Ceny są  zmniejszone do m enażery i :  l s z e  miejsce 12 kr . 

2gie 6 kr. ni. k.
Cena wnijśc ia  do m u z e u m  k r .  20.

[1 3 0 —3 - 8 ]  A. P reisch er.

[132]  W  dniu 31 sierpnia (3-6)
o d b ę d z i e  s i ę  l o g o w a n i e  g l ó n n r j  w y g r a n e j

z pożyczki państwa Badeńskiego.
Ciągnienie to s k ł a d a  sie z 2 ,000 w y g r a n y c h ,  j a k o  to :  

50 .0 0 0 ,  15 .0 0 0 ,  5,000 z ł r . ; — 4 r a z y  2 .000 z łr . ;  13 razy  
1,000 z ł r .  itd. N ajniższa w y g ra n a  wynosi 42 z ł r . — Akcye 
na to po 1 z ł r .  30 kr. m. k. w yp łaca lne  w banknotach — 
dostać ich tnozna^ przy pewnej, punktualnej  i bezpłatnej  p rze­
sy łc e  listy ciągnień i planu losowania wprost  przez podpi­
sany dom handlowy.

M o r i z  S t l e b e l  S o l n i e
Bankierowic w F ra nkfu rc ie  nad Menem.

N B . R ó w n o c z e ś n i e  p o lecam y  lo sy  w a ż n e  n a  17 c ią g n ień  
F r a n k r u t s k i e j  l o t e r y i ,  k tó re  3go w r z e ś n i a  p o c z y n a ją  s ię ,  a 
20 p a ź d i e r n ik a  k o ń c zą ,  c a ł y  log k o s z tu j e  90 z ł r . — pó l  45 z ł r .  
— ć w ie r ć  22 z ł r .  30 kr .  — J e d n a  ó s m a  11 zł r . 15 k r .  m .k .  
W s z e lk i e  ob ja śn ien ie  n a jch ę tn ie j  udz ie lonem  b y ć  może.

Die am 31. August stattfindende
Hauptgewinne-Verloosung

des Badischen Staats-Anlehens
bestcht aus 2000 G e  w i n n e ,  a i s :  fl. 50000, fl. 15000, fl. 
5000. Jm al fl. 2000, 13rnal fl. 1000 Afi;. G c r ing - te r  Gewinn 
fl. 42. Aktien  hierzu . a  fl. 1. 30  kr. MC*., zah lb a r  in B a rk -  
nnten, sind unter  Zusicherunę  piinktlicher unentgeldlicher  
Binsendun^ der  Zie liunęsliste und Verl(»nsungsplan dirckt bei 
dem unterfertiff ten Grosbandlunirslkans ku beziehen.

H l o r i z  S t i e h e l  S o / r n e ,  Banquie is  in F ra n k fu r t  a. M. 
Jk# S* Gleirhzeit ig  emitfelilen wir  [jonsp, giiltig fiir s a m m t-  

liche 17 Zie liunęrn der F ra n k fu r te r  Geld-Verloohung. die am 
3. September bejinnen und am 20 October endigen, a fl. 90, 
\  a  fl. 45, % ^ fl . 2 2 . 3() k r ^  k Jedc  tu
w unsehende Auskunft wird bereitwil.'ig erthei lt.

('“ 1 r W  D R U K A R N I (2-s)
. 1 0 7 . 1 , 1 1  < 7. i : ( | | A

w  Krakowie
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TRZY KALENDARZE
na rok
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Nr. 15376. RADA MIASTA KRAKOWA. [143
W y d z ia ł  P o rzą d k u  i  B e zp ie c ze ń s tw a .

Pudaje do publicznej wiadomości, że z. p iekarzy  K rak o w ­
skich w upłynionym tygodniu pan Jakób  Nowicki naj lepsze 
i n a jw ię k s z e — pp. Ja n  Knoil i T adeusz  Pindclski dobre i 
dosta teczna w age t r zy m ające ,  /nni zaś w szyscy  gorsze  i mniej­
sze p ieczywa kit sp rzedaży  publicznej dostarczali .

Kraków dnia 8  s ierpnia  1S51 r.
W ic e p r e z e s  J .  P a p ro c k i .— Z. S. J lnegn  IH aryasiński.

Ner 6.

n e r e , by łego  cz łonka  zgrom adzen ia  konsty tucyjnego we 
F ra n c y i ,  w zam iarze  w yszukan ia  miejscowych m a te ry a ło w  
do życia Maryi Ludwiki z Gonzagów i Maryi Kazimiery 
d’Arquien, dwóch królowych p o lsk ich ,  rodaczek swoich. Za 
powrotem przeto do P a ry ż a  pan G rangie r  z a b r a ł  się do pi­
sania  żyw ota  p ierwszej,  pod ty tu łe m :  M arie  de G o n za g u e  
et la P r in c e sse  P a la tin e  sa  so e u r , i cześć c iekaw szą swoich 
m a te ry a łó w  p r z y s ł a ł  do B ib lio tek i W a r s z a w s k ie j ,  Jako do­
wód wdzięczności za  d znaną tu pomoc naukow ą. Ustęp z te ­
go m anuskryptu ,  Zdobycie W a r s z a w y  przez Szwedów r. 1656 
opisane w l istach królowej Maryi L u d w ik i ,  ustęp w y t łó m a -  
czony i przy piskami objaśniony przez znanego badacza r z e ­
czy h istorycznych k ra jow ych ,  hr . A leksandra  Przezdz ieck ie -  
go, zam ieśc i ła  B ib lio teka  W a rs za w s k a  w świeżo w ysz ły  m 
numerze sierpniowym.

— W  dniu 18 z. m. we wsiach do gminy Bobolice w po­
wiecie Olkuskim należących,  skutkiem trąby  powietrznej po­
łączonej  z deszczem i g radem  , w szystk ie  zboża dw orsk ie  i 
w łośc iańsk ie  zniszczeniu u legły .  W' tymże dniu i powiecie, 
w gminie Bobrowniki,  u p ad ł  g rad  wielkości w łosk iego  o rz e ­
cha, i znacznych  szkód s t a ł  się przyczy ną. W  dniu 19 7..m. 
we wsi C zarow icach  w tym że  powiecie ,  burza połączona 
z gradem wielkuści  w łosk iego  orzecha, z n i s zczy ła  w 3/4 czę­
śc iach  w szystk ie  z as iew y ,  jako  też  wiele drzew owocowych 
i leśnych p o w y w ra c a ła .  W  tym że dniu w mieście Płocku 
po w s ta ła  b u rz a ,  k tó ra  przez obalenie wielu budowli i z e r ­
wanie z tychże dachów, znacznych s t r a t  s t a ł a  się powodem.
W  tymże dniu wc wsi Dokudowie w gminie B i a ł a ,  5- lctn i  
chłopiec, bawiąc się z iunemi dziećmi, u pad ł  na  ziemię i c y ­
gankiem, k tó ry  w ręce t r z y m a ł ,  tak szkodliwie p rzeb i ł  się, 
iż na tychm ias t  żyć  p rzes ta ł .

— Dziś przy  najwiekszein rozpostarc iu  się i upowszech­
nieniu tytuniu ,  pojaw iają  się tu i owdzie przeciw niemu nie­
chęci. W e  W ło s z e c h  niechęci te w yw ołane  z o s ta ły  z powo-j 
dów p o l i tycznych ; w Belgii proces Borarm ć p rz e ra z i ł  nie 
Jednego p a la c z a ,  k tó ry  nie wiedząc, że w mnóstwie poży­
wanych roślin,  ukryte  s ą  trucizny, nagle p o s ły s z a ł  o zabój 
czym skutku tytuniowego w yciągu.  W  Wiedniu H a n s J ó rg e l  
p rz y p ła c i ł  kozą w ybrydny  smak do c y g a r  W  Galicyi znów 
wedle doniesień G a ze ty  L w o w s k ie j  fanatyzm  re lig ijny  p rz y ­
pom niał  p ierwsze  wieki zaprowadzenia tytuniu w Anglii , k ie ­
dy królowie pisali t r a k ta ty  o bezbożności palaczy ty tun iu .—
Czytam y bowiem w G a zec ie  L w o w s k ie j  0 uowćj apostuzyi 
tytuniow ć j :

Osobliwszy p rzy k ład  osłabienia  um ysłu  lub może zabo-  
bonności donoszą z Kołomyi. Nie jaka  Marfa Saw in  czyli 
Prodaniuk z R ożnow a w Kołoinyjskiem zaczę ła  po odbytej] 

ężkićj chorobie ludow i opow iadać, j a k  teraz  powraca  z ta m - ,  lh  2 27 2* 719 19 ^
tego ś w ia t a ,  gdzie b y ła  w niebie ,  Pana  Boga i świę tych! „ 10 „ 3 113 -f- 1®

C U 4 JO b w ieszczen ie .
K OM ISYA

do przeprow adzenia  czynności m ajgcych na  
celu udzielen ie  z a ic z e k  na odbudowanie po­

żarem  do tkn ię tych  domów w K rakow ie.
W  dopełnieniu re sk ry p tu  W yso k ieg o  Minister! nm Skarbu 

Z dnia 24 cze rw ca  r. b. N. 8963 . j a k  również punktu 17gn 
postanowienia JE x .  Namiestn ika Galicyi i W. Ks. Krakow ­
skiego z dnia 7 lipca r. b. N. 5580, da je niniejszem do pu­
blicznej wiadomości, a  mianowicie osób interesowanemi być 
m gąeych, iż w dniu 7 s ierpnia r. b. Komisya taż ukonsty -  
uowana z o s ta ła  i czynności sw e urzędowe w gmachu Rudy 
miejskiej pod L. 125 gm. II p rzy  ulicy Kanonnej rozpoczęła.

Kraków dnia 8 s ierpnia 1851 roku.
Prezydu jący  B enoe —  S e k re ta rz  B a liń sk i.

n s e p a t y .
[142] 0 - 3 )Główna Ajencya Krakowska
o. k. uprzywilejowanego T o w a rz y s tw a  Opnioweffn, noszące­
go: A / i i e n i l a  A s s i c u r a l r i c e  w  T p y e ś c i e ,  p r z y ­
pomina, iż i w bieżącym roku przyjmuje zabezpieczenia od 
szkód w yn ika jących  z pożaru, zbiorów zboża.

Kraków dnia 9 s ierpnia  1851 roku.
L e s fa w  •Ł u ka szew ic z .

a imanow i n e :
O  K A L E N D A R Z  P O L K I ,  R U S K I ,  A stronom iczno-go-

sp o d a r ^ k i  i d o m o w y  p o d łu g  u k ł a d u  F r .  X.
go .— m 4 r o .............................................  z *  i  pal*

2 )  K A L E N D A R Z Y K  K R A K O W S K I .  * * -  P
w iera jący  św ię ta  polskie, ruskie,  żydowskie 
tudzież tabele stęplowc i w y k a z y  poczt z o-  
znaczcniem taks listowveh . . . .  Z łp  1 — __

3 )  K A L E N D A R Z  P O D R Ę C Z N Y  K R A ­
K O W S K I  z łożony  z p rzesz ło  300 s t ron ­
nic d r u k u ...................................................................Z łp .  4 __ __
Biorącem u na  jeden ra z  w ięcej jak 2 0 c ia  

egzem plarzy , u stęp u je  się zn a czn y  rabat.

s k ła d a ją c y  * 9 pokoi,  mający  do te­
go 3 kuchnie .  3 sp iż a rn ie ,  piwnicę 
wielką, ogród duży pod 3 korce w y ­

siewu oparkan ony, s ta jn ią  na 6 krów  i 6 koni, 3 d rw aln ie ,  
s todo łę ,  s taw  z rybami;  j e s t  w Wicliezoe * Wolnćj reki  do’ 
sp rzedan ia  każdego czasu. -  Bliższą wiadomość powziaść 
można w Podgórzu u pana S l e z i n g e r a  kupca. [ 1 2 8 - 2 - 3 ]

[122] Podziękowanie, ( 3 )

W  miesiącu lutym r. b. zach o ro w a ł  niżej podpisany,  61 lat 
mojący. na hcmoroidalnc za trzym anie  się u ryny  przez pięć 
dni. klóre pomimo s ta ra ń  lek a rzy  ustać uiechciało. Gdy ju ż  

’ bez nadziei życ ia  w e z w a ł a  ■ ? rn i I i a  m0j a , | | o | z r g *  
S e m l e r a  leka rza  i opera tora  7 Z o łkw i,  któren po mozol­
nej i z bezp rzyk ładną  zręcznością  wykonanej ope racv i ,  do 
zdrowia mnie p rzyw róc i ł .

Dzięki Ci więc Bkłada szanow ny T w  . ^  .
i poświęcenie się. o r a z  h o ł d  p r z y n a l e ż n y  T w e m u  t a l e n t o w i ' i  
gorliwości publicznie oddaje.

Ulicko 20 lipca 1851. A n to n i Z g a z d z iń sk i .

(3)[i25] Uw iadom ienie0 PANORAMIE.
7. 6 tym  s i e r p n i a  w Panoramie H o r t z a  bedzie miało miejsce 

d ru g ie  p r z e d s ta w ie n ie ,  to t iw a c  będzie do 10 sierpnia o -
sta tecznie  do widzenia.

Portr •otypowe
w y k o n y w a  codziennie bez Wyjątku dni n icpogoduych , od 9 ć j  
do 5eJ godziny ze znaną zręczności , .

( 7 3 - 4 - 6 ) in* .  , .  W e n l g e r  z P r a g j .
a Lubicz N. 197 n a p r z e c iw  Kolei A c laz n ć j .

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGU;/\T f
STAN BABOM.
w mierze p a -  

ryzkie j  sp ro­
w adzony  do 

O' Rcaumurn .

S T O P . C IE P Ł A  

w edług  
Reaumura .

P R Ę Ż N O Ś Ć  

p a ry  wodnej 
w powietrzu 

ożyli e.

k i e b e n e k

w iatru

i
natężenie.

2
i 10 

10 6

27” 0 2 0 1 -f- 20" 
834) -j- 15 
298] +  13

02
65
71

Ipłwsch. s ła b y  
'zachód  „

STAN

a t m o s f e r y .

pochmurno

Z JA W IS K A

N A P0W 1K T R Z N K

de szoz .  g r z m o ty ,  b ły s k ,  
m g ł *

ZMIANA TEMPER. 
W

° 'łR u  d n ia

od

+  21* 0

do

- f - t O 1 7

pańskich w i d z i a ł a ,  i tam dopiero się dowiedziała, co j e s t , ! ! . ® ,  „ 3 607 -f- 1!

34
26
0 6

połudn.
zachód.
półnoen. po południu deszcz

- f  19° 7 +  12° 8

W D R U K A R N I  C B a  8 u.


